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,Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocznie: pół,
W miejscu . ,
Na prowinoyi, i przesyłki; pocztową 
W Państwie Niemieckieiii . . . .
Do Włoch, Francy i, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i inL 3h krajów 
Pojedynczy numer kosztuje 8  ct., z przesyłką pocztową 1 0  ot.: — we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc .
List” 7, pieniądzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Administracyi Nowej Reformy  w Krakowie. —  Listy reklamacyjne nieupteczę- 

toi-ane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nic frankowanych  nie przyjmuje się. 
ł ię k o p u o w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca . 

ó d r o s  U e d a k e y i  ■ A d m in is t r a c y  i : U l ic a  9w . J a n a  N r. IB . 
T a l a f o m  Nr. 41.

* ■ ------

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
z n m ie jN c i iw ą  : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j  BCO- 
w ą : Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowoś<i F, A. Grigara i Główna trafik* 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Ageneya J. Hopeasa i A. Salomonowej, 

Plac Maryacki, 2. — Handel St. Rarlińskiego w Sukiennicach.
Z a m i e j '  < o s ą  p r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o>  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y *  
91 n  H es/.eles. — W J a r o s ł a w i a  Krzyżanowski — W L  ie d if i iu  pp Haasenstein & Vo- 
gJe.i (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, '.'erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). —
A. Opeiik. R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Noryu berdzc). — Hermann
Goldschiiiiedt. M. Dukes. H. SchaJek, J. Dannebertr. — W P a r y ż u  So-i*t» Mu tael:? de Pu- 

blieite A. L o r e 11 e. direeteur, Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n i  i (inseraty) przyjmuje Administracya za opłat-, od mie;S'-' • •••» drobnem pi 
smem l petit), za pierwszy r.\j 10 -i., za każdy następny raz po 5 i-e.U. ; ( ł e s h w e  po
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. ort wiere-<.a. fcfiMuy pn>
U i c z n e  po 50 et. od wiersza. — Z a ł ą u u l k i  do Nowej Reformy  (pros; -1 ta. cyrkularze,
otłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a '9  ,'t. od ! 00 egzm. 
dla miejscowych prenumerat. Należytośó uprasza się n a p . z d d  nadesłać prze:.;: ■ n po-ztowyn.

Pedagogowie - germanizatorzy.
Braków, 14 września.

Że szkoła ludowa w zaborze pruskim służy 
przedewszystkiem celom germanizatorskim, a 
nie wychowawczym, to już dawno wiadomo; 
nigdy jednakże pedagogowie niemieccy D\e przy­
znali się do tego tak jawnie i z tak bezwzglę­
dnym cynizmem, jak na zebraniu nauczycieli 
górnośląskich, które odbyło się w Laurahucie. 
Około -300 pedagogów niemieckich zebrało się 
tam 5 września, aby radzić, w jaki sposób naj­
łatwiej wj tępić mowę polską Da Górnym klą­
ska i pozbawić starą ziemię piastowską chara 
kteru polskiego. Myśli i zasady, wypowiedziane 
na tern zebraniu pseudopedagogów, są-Tąk zna­
mienne, a zarazem tak potworne, że trbdno, 
zapiawdę, uwierzyć, iżDy się to działo na schył­
ku wieku, chełpiącego się wiedzą i oświatą, 
pod egidą nauki i cywilizowanego państwa. 
Rozumiemy, że szowiniści niemieccy z nienawi­
ścią patrzą na odradzającą się na Śląsku pol­
skość; rozumiemy, że państwo, wkraczając 
w dziedzinę oświaty, może ją wypaczać dla ce­
lów politycznych, gdyż, niestety, anomalia ta 
aż nazbyt często się zdarza; ale niesłychaną 
jest rzeczą, żeby zgromadzenie kilkuset pedago­
gów w cywilizowanem państwie z całym cyni­
zmem oświadczyło, iż za  g ł ó w n e  z a d a n i e  
s z k o 'ły  u w a ż  a j ą g e r m a n i z a c y ę  i t ę ­
p i e n i e  p o l s k o ś c i .

A trzeba wiedzieć, że było to zebranie na 
pozór bardzo poważne. Władze górnośląskie 
przywiązywały do niego wielkie znaczenie i 
przysłały do Laurabuty licznych reprezentan­
tów. Prócz delegatów regencyi i władz autono­
micznych przybyli powiatowi inspektorzy szkol­
ni dr. K ó r n i g i K o l b e  z Katowic, dr. M i- 
k u 11 a z Bytomia, R e s n i t z e k ,  były rektor 
poznański, z Mikołowa, B u c h h o l t z  z Zabrza, 
wyższy radca górniczy H o f f m a n n  i kilku in 
nych przedstawicieli przemyciu z Laurabuty i 
okolic, którzy także chcieli uczestniczyć w tern 
pedagogiczno politycznem zgromadzeniu, które, 
według słów zagajającego obrady dr. H e i d e, 
postawiło sobie za cel określić, „jakie obowiąz 
ki wypływają dla szkoły i wszystkich tych 
którzy pragną popierać niemczyznę, wobec poi 
skiej propagandy na Górnym Śląsku ?“

Nie podobna nam streszczać wszystkich prze­
mówień tych pedagogów-germanizatorów górno­
śląskich, ale najdosadniejszym wyrazem potwor­
nie spaczonycb zapatrywań całego zgromadze­
nia jest przemówienie nauczyciela G r o s s e r a  
z Brzezinki, któremu widocznie laury osławio­
nego p. S c h i n c k a  spać nie dają. W dłuższej 
mowie rozwinął on obszernie swój program 
zniemczenia Górnego Ślaska za pomocą szkoły 
i program ten starał się politycznie i pedagogi­
cznie uzasadnić.

Najpierw tędy skonstatował, że najszersze 
koła w Niemczech z wielkiem zaniepokojeniem 
zwróciły uwagę na r u c h  p o l s k i  na Górnym 
Śląsku i oświadczył, że wobec p r o p a g a n d y  
p o l s k i e j ,  z z e w n ą t r z  n a r z u c o n e j ,  któ­
ra zagraża istnieniu górnośląskiej szkoły ludo­
wej, stan nauczycielski m a o b o w i ą z e k  wy­
stąpić przeciw tej agitacy' polskiej i wszelkiemi 
środkami ją zwalczać.

Cny pedagog mniema, że dopokąd szkoła gór 
nośląska miała charakter p o l s k i ,  tj. do roku 
18 '0 , wyniki naukowe i wychowawcze były 
wogóle bardzo liche; dopiero dzięki rozporządze­
niom z 15 października 1872 roku wstąpił no 
wy duch do tej szkoły: duch n i e m i e c k i .  Ale 
Polacy zaczęli stawiać wszelkie przeszkody

memczyźnie i zainieyowali akcyę agitacyjną ce­
lem przywrócenia panowania języka polskiego. 
Mówca konstatuje, że w ludzie wytwoi*,yła się 
stopniowo n i e c h ę ć  do w s z y s t k i e g o ,  co 
n i e m i e c k i e ,  i do n i e m i e c k i e j  s z k o ł y  
l u d o we j .

Gdyby p. G r o s s e r  rozumował i myślał lo­
gicznie, to ta niechęć ludu do szkoły niemiec­
kiej powinnaby go przekonać o przewrotności 
systemu germanizacyjnego. On jednak szuka 
przyczyn tej niechęci w agitacyi polskiej i pio­
runuje Da Polakow i na stronnictwo centrum, 
które dopomogło agitatorom wielkopolskim.

Otóż wzywa on nauczycieli górnośląskich, że­
by oparli się propagandzie polskiej, i z bez­
wstydną szczerością wygłasza zasadę, na którą 
wzdrygnąć się musiały cienie Komensky’ego i 
Pestalozzi’ego, że s z k o ł a  t w o r z y ć  p o w i n ­
n a  g ł ó w n ą  p o d s t a w ę  d l a  u s i ł o w a ń  
g e r m a n i z a t o r s k i c h  na  G ó r n y m  Ś l ą  
s ku .  Sądzi on, że państwo pruskie ma history­
czne prawo do germanizowania za pomocą szko 
|y (!), ponieważ Górny Śląsk jest od całego sze­
regu pokoleń nierozdzielnie złączony z państwem 
pruskiem i ponieważ tylko admiuistracyi pru­
skiej zawdzięcza swój kulturny rozwój!

O zaprowadzeniu języka polskiego, jako wy­
kładowego, w szkole ludowej na Śląsku, zda­
niem p. Grossera i jego towarzyszy, nawel mo 
wy być nie może, to też p. Grosser nad tym 
punktem wcale się nie zatrzymuje, natomiast 
usiłuje dowieść — risum teneatis, — że udziela 
nie n a u k i  r e l i g i i  polskim dzieciom po p o l­
s k u  b y ł o b y  n i e p e d a g o g i c z n e m  (sic!!), 
ponieważ „dziecko górnośląskie, gdy przychodzi 
do szkoły, ma daleko więcej zrozumienia dla ję ­
zyka niemieckiego, aniżeli dla zupełnie mu nie­
znanego (??) języka g ó r n o p o l s k i e g o  (Jioćh- 
polnisch)“. Przewrotnością zaś byłoby, zdaniem 
p. Grosseia, u d z i e l a n i e  n a u k i  s p o w i e ­
d z i  i k o m u n i i  w j ę z y k u  polskim , ponie­
waż dzieci prżez 8 lat uczą się prawd wiary 
w języku niemieckim, który im przeszedł w cia­
ło i krew(?!).

W ten sposób p. G r o s s e r  chce zwalczyć 
program S z m u l i  i L e t o c h y ,  opierający się 
na przyrodzonych prawach człowieka i na zdro 
wych, powszechnie uznanych zasadach pedago 
gicznych.

Jak widzimy przewrotne rozumowanie pseu 
dopedagogów górnośląskich opiera się na dwóch 
rażąco fałszywych i niedorzecznych argumentach:
1) jakuby zadaniem szkoły ludowej było nie 
nauczanie i kształcenie, lecz germanizowanie;
2) jakoby mowa górnośląska nie była językiem 
pulskim, lecz odrębnem narzeczem, zwanem 
przez tych fałszerzy filologicznych wasscrpol- 
nisch.

Ks. Ś w i d e r  z wielką godnością i stanowczo­
ścią zaprotestował przeciwko temu dziwolągowi 
Kiedy p Grosser w mowio swojej użył wyra­
żenia ivasserpólnisch, odezwał się ks. Świder, 
siedzący między honorowymi gośćmi: „Nie!“ 
Gdy p. Grosser powtórzył swoje słowa, zawo 
łał ks Świder głośno: „W a s  s e r  p o 1 sk  ie  j
m o w y  n i e  m a!“ Natenczas zgromadzeni nau 
czyciele zaczęli sykać, wołać i protestować 
Wtedy ks. Śwnler powstał i grzmiącym głosem 
powtórzył raz jeszcze: „Wasserpolsk'ej mowy 
nie ma!" Wtedy zaczęto wołać z krzykiem 
„Maus, Hinaus /“ Ks. Świder wstał i wśród ci 
szy grobowej opuścił salę ze słowami: „Pój 
dę sam!" — Pedagogowie - germanizatorzy swo­
bodnie już dalej mówili o dziwolągu filologicz­
nym, popierając swb twierdzenia dz.wolągami 
logicznemi.

Ostatecznie, w przeciwstawieniu programowi

Szmuli, uchwalili następującą rezolucyę, urą­
gającą wszelkiej pedagogii i zdrowemu rozsąd­
kowi:

„Zgromadzenie nauczycieli w Laurahucie 
uprasza regencyę opolską, ażeby zmieniła, a 
względnie uzupełniła rozporządzenie w spra­
wie języka szkolnego z 20 września 1872 roku 
w duchu następujących żądań:

1) ażeby dzieci, które przy wstąpieniu do 
szkoły c h o ć  c o k o l w i e k  r o z u m i ą  po 
n i e m i e c k u ,  pod względem języka zaliczane 
były do rzędu d z i e c i  n i e m i e c k i c h .

2) ażeby szkoły górnośląskiego okręgu prze­
mysłowego, jak  było faktycznie do 1892 roku, 
uznane były z a  n i e m i e c k i e ,  i żeby uczono 
w nich t y l k o  po  n i e m i e c k u ;

3) ażeby u ż y w a n i e  j ę z y k a  p o l s k i e g o  
(lioclipolnisch) przy nauczaniu, bądź w formie 
podręczników, bądź przy tłómaczeniu dzieciom 
przedmiotów nauki — było s u r o w o  z a k a z a  
n e m;

4) ażeby również z a k a z a n e m  by ł o :  
e g z a m i n o w a ć  d z i e c i  po p o l s k u ,  tlóma- 
czyć dzieciom dla wyjaśnienia ustępy z historyi 
świętej i katechizmu na język p o l s k i  i t. p.

Uchwały te i przebieg całego zgromadzenia 
w Laurahucie, są oczywistym dowodem zupeł- 
nego upadku oświaty ludowej i zmysłu pedago­
gicznego w Prusach, a zarazem głębokiego mo­
ralnego i intelektualnego upadku narodu poetów 
i myślicieli, który pod wpływem polityki eks­
terminacyjnej zeszedł na takie manowce medo 
rzecznych eksperymentów germanizatorskich.

Znaczenie tego znamiennego objawu, z pu 
blicznego życia górnośląskiego zaczerpniętego, 
sięga daleko po za stosunki lokalne i po za 
dziedzinę szkolną, wymownie bovt iem i dosadnie 
ilustruje ten pewnik psychologii ludów, że znę 
canie się jednej narodowości nad drugą, zwlasz 
cza tak uświadomioną i żywotną jak  narodo­
wość polska, prowadzi niechybnie do obniżenia 
etycznego i kulturalnego poziomu samych cie­
mięzców... bo takie wiece, jak  w Laurahucie i 
takie uchwały, jak uchwały pedagogów górno­
śląskich przynosiłyby zaszczyt Hotentotom chyba 
i Buszmenom, ale nie cywilizowanym Niemcom!

borczemu pobierających dochody z prebend du­
chownych.

3) Wybrani dwaj posłowie liberalnej większej 
własności obowiązują się: a) strzedz każdocze- 
śnie powagi (Autoritiit) kościoła katolickiego,
b) n .e  s p r z e c i w i a ć  s i ę  k o n s e r w a t y  
s t or n s z c z e g ó l n i e  w k w e s t y a c h  w y ­
z n a n i o w y c h .

4) Obowiązują się następnie przestrzegać po­
trzebnej oszczędności w gospodarstwie krajo- 
wem (!).

5) Umowa ta obowiązuje członków konserwa­
tywnych wielkiej własnośei tylko wtedy, jeżeli 
do 25 b. m. m n i e j s z o ś c i  konserwatywnej 
w niższo-austryackiej kuryi większych posiadło­
ści, przyznaną zostanie p e w n a  ilość mandatów

BilaDS tego kompromisu, w kilku słowach wy­
rażony, jest więc następujący: Liberalni posło­
wie z większych posiadłości z r z e k a j ą  s i ę  
s w e g o  p r o g r a m u ,  p r z y j m u j ą c  w zu­
p e ł n o ś c i  p i o g r a m  k o n s e r w a t y w n y ,  
oddają konserwatywnym d o b r o w o l n i e  „pe­
wną ilość mandatów" w niższo-austryaciłiej ku­
ryi większych własności, g d z i e m a j ą w i ę- 
k s z o ś ć ,  po to tylko, żeby ot.zymać d w a  man­
daty z pomiędzy d z . e s i ę c i u  w tej samej ku­
ryi w Austryi Wyższej,—gdzie zatem, mimo zdra­
dy programu, żadnego nie uzyskają wpływu ani 
znaczenia.

Niedźwiedzią przysługę oddają feudalni pano­
wie przy tej sposobności hr. B a d e n i e m u, wy­
rażając mu w organie swoim uznanie za tak 
szczęśliwie udalą interwencyę. Nie bez dokła­
dnie obliczonych ubocznych celów partyjnych 
Vaterland podnosi wmięs-zanie się rządu w tę 
sprawę, a pisząc, iż: „rząd wiele dołożył sta­
rań, żeby kompromis ten przyszedł do skutku“, 
zwala niejako całą odpowiedzialność za ten — 
powiedzmy — „akt polityczny" na hr. Bade- 
go, e k s p o n u j ą c  go n a t u r a l n i e  (a o to 
zdaje się najbardziej mu chodziło) w o b e c  
i n n y c h  s t r o n n i c t w  i p o s z c z e g ó l n y c h  
p o s ł ó w  w p a r l a m e n c i e ,  którzy ze wzglę­
du na swoich wyborców nie mogliby podobnych 
zawierać sojuszów.

IN
Wiedeń, 13 września.

(?) Tych naw et, którzy dawno wiedzieli o 
tern, że liberali niemieccy dla utrzymania man­
datu do wielkich są zdolni poświęceń, niemało 
musiały zdziwić warunki kompromisu pomiędzy 
liberalnymi a konserwatywnymi przedstawiciela­
mi wielkiej własności w Wyższej Austryi, odno­
szącego się do najbliższych wyborów sejmo 
wych.

Organ szlachty feudalnej, wiedeński Vatcrlan{j 
pierwszy ogłosił treść tego w dziejach austrya- 
ckich stronnictw politycznych z lat ostatnich 
bądź co bądź niezwykłego dokumentul dodawszy 
doń kilka bardzo charakterystycznych uwag.

Warunki kompromisu zasługują na to, by 
z niemi zapoznać szerszą publiczność, dlatego 
też podajemy je w dosłownem brzmieniu:

1) Liberalni właściciele wielkich własności 
z dziesięciu mandatów otrzymają dw a dla umiar 
kowanych przedstawicieli u m i a r k o w a n e g o  
k i e r u n k u  l i b e r a l n e g o .

2) Liberalni właściciele większych własności 
obowiązują się zrezygnować z przyjętego zwy­
czaju wygłoszenia protestu przeciw prawu wy-

Tak więc mieszkaniec jakiejkolwiek mieściny 
nie potrzebuje kazać przysyłać sobie lokalnego 
pisemka, aby zachować naokoło siebie odpowie­
dnią atmosferę. Znajdzie on ją także w Ber­
linie.

Zdaje się jednak, że niedługo zmienią się 
rzeczy na lepsze; programy koncertów, zapo 
wiedzianych na sezon najbliższy, obiecują bar­
dzo wiele — między innemi Śliwiński da cały 
cykl koncertów; — teatry zaczynają powoli 
otwierać swe podwoje, potrzeba tylko, aby ten 
miesięczny jarmark wystawowy zamknięto i 
skończył się „ sezon “ zjazdów i kongresów.

Nie nastąpi to jednak tak prędko. Jeszcze 
wciąż otwierają nowe „wystawy" i zapowi idają 
nowe zjazdy.

Przed kilku dopiero dniami otworzono wy­
stawę fotograficzną amatorską. Wystawa obe; 
muje wszystko, co wchodzi w zakres fotografii 
nie zawodowej, a więc zastosowanie fotografii 
do nauk i sztuki, zarówno jak i fotografie ama­
torskie.

Z pomiędzy znacznej ilości zjazdów, posiada­
jących znaczenie czysto miejscowe i tak specyal- 
ne, że zainteresować mogą tylko uczestników, 
zasługuje na uwzględnienie zapowiedziany zjazd 
międzynarodowy kobiet. Obecnie zjazd ten za­
powiada się dobrze. Zapowiedziano znaczną i- 
lość odczytów i ogłoszono nazwiska osób zna­
nych, a w tej liczbie i odczyt p. Krajewskiej, 
byłej asystentki w instytucie fizyologicznym w 
Genewie i lekarza w Dalmacyi, dlaczego jednak 
nazwano ją  Krajewskaja ? Zresztą nie należy 
chwalić dnia przed zachodem słońca, a więc i 
kongresu kobiecego przed jego zamknięciem. 
Zaznaczyć jednak muszę, że przedstawicielki 
tutejszego ruchu kobiecego z kierunkiem socyal- 
no-demokratycznym odmóv.iły współudziału, — 
gdyż kongres będzie miał cechy na wskróś mie­
szczańskie.

Berlin, 11 września.
Berlin zajęty jest obecnie przyjmowaniem 

gości z prowincji. Nieskończona ilość zjazdów, 
jakie odbywają się rok rocznie w Niemczech, 
w roku bieżącym za punkt zborny obrała Ber­
lin. Ulice przepełnione zatem członkami róż­
nych stowarzyszeń, którzy przyjechali spełniać 
„obowiązki obywatelskie11 i podziwiać gust i smak 
swej stolicy. Wszak każdemu wiadomo, że Pru­
sacy dumni są z Berlina i twierdzą, że pięk­
niejszy jest od Wiednia, a nawet Paryża.

Zasługują na uwagę te potęgi małomia­
steczkowe, wykolejone chwilowo z trybu co­
dziennych ploteczek i Bltlmchenkafee, a czują­
ce konieczna potrzebę pokazania światu, że są 
wielkiemi, iż grają tam, u siebie, w zaścianku 
pierwszorzędną rolę!

Przyglądając się uważniej chwilowemu na­
strojowi Berlina, można zrozumieć, dlaczego dla 
Prusaka z prowincyi Berlin jest stolicą świata. 
Ładne inne miasto nie umiałoby się tak nagiąć 
do małomiasteczkowych upodobań i tak umieję­
tnie dostarczyć odpowiednich zabaw. Czterdzie­
ści dwie kobiety dahomejskie w panoptykum, 
piękności murzyńskie w innem „chantant“, a na 
czele wystawa kolonialna z murzynami: oto 
główne rozrywki. Nuwet opera zastosowała się 
do tego ogólnego poziomu, dając przedstawienia 
wcale nie lepsze, niż widywane na drugorzę 
dnych scenach prowincjonalnych.

Zygmunt Kaczkowski.

(Szczegóły biograficzne).
II.

Opuściwszy po raz pierwszy Galicyę, przeby­
wał Kaczkowski po parę miesięcy w Wiedniu, 
Dreźnie i Berlinie, a następnie prawie przez rok 
w Paryżu. W podróżach tycb — pisze Wincen­
ty *Korotyński — poznał wszystkie ówczesne 
znakomitości polskie, przesiadujące za granicą: 
Zygmunta Krasińskiego, z którym parę tygodni 
przepędził w Heidelbergu, Joachima Lelewela, 
dla którego dwa tygodnie bawił w  Brukselli, 
Adama Mickiewicza w Paryżu-, Bohdana Zale­
skiego w Fontainebleau, Morawskiego i wielu 
innych. Zaznajomił się też z niejedną znako­
mitością zagraniczną, a zwłaszcza pozawitrał 
liczne stosunki literackie i towarzyskie w Pa­
ryżu. Najwybitniejsi przedstawiciele umysłowo- 
ści stolicy Francyi: Yillemain, Thiers, Quinet, 
Aleksander Dumas ojciec, Dumas syn, Edmund 
About, darzyli polskiego pisarza swoją życzli­
wością. Dumas syn i About w owym czasie 
wystąpili dopiero ze świetnem powodzeniem na 
polu powieściopisarstwa we Francyi. Nie ma 
pewności, czy owo ich powodzenie we współ­
czesnej powieści obyczajowej nie skierowało 
Kaczkowskiego na drogę podobnych opowiadań, 
wszakże w owym dopiero czasie ukazały się 
dwie pierwsze obszerne jegu powieści współcze­
sne: „Dziwożona" (1854) i „Wnuczęta"; w dwa 
lata później „Baj roni sta", wreszcie w 1860 roku
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Powiedział: „mama“. Pani Hełmska skipiała, 

wyraz ten usłyszawszy. Błyskawicznie w myśl 
jej przewracające się w trumnie kości arcybi­
skupa wpadły; lecz błyskawicznie wypadły na 
myśl o synu. Wstała, za Wiktorem poszła, we­
szła do w pół-świetle trzymanego pokoju, w któ­
rym przy łóżku chorego stanęła. Erazm leżał 
na wznak; obok niego siedziała pani Aniela z 
wyciągniętą nad jego głową ręką, którą przy­
trzymywała pęcherz z lodem.

Pani Hełmska w syna się wpatrzyła: miał 
oczy zamknięte, policzki okrywała bladość, nos 
mu się wydłużył, wyraz oblicza świadczył o 
zaniku sił żywotnych, gniecionj^cL geniuszem 
śmierci. Pierś matki żalem wezbrała. Pizez 
chwilę walczyła z wybuchem żalu; poczuwszy 
atoli, że go zwalczyć nie zdoła, postąpiła kro­
ków parę, przysiadła, albo raczej przykucnęła 
za panią Anielą, wpół ją  ramieniem objęła, 
twarz w jej odzież ukryła i rzewnie płakać po­
częła.

— Wyprowadź matkę!... — szepnął do żony 
Wiktor, biorąc jej pęcherz z ręki.

Pani Aniela pod ramię matkę ujęła, prędko 
z nią wyszła, prędko ją przez przyległy prze­
prowadziła pokój i w saloniku, na progu, do 
kolan się jej osunęła.

W chwilkę później matka obrażona i córka 
zbuntowana siedziały jedna obok drugiej na ka­
napie, za ręce się trzymały, płakały, słodkiemi 
do siebie przemawiały słowy, jedna drugą prze­
praszała, jedna drugiej wybaczała, — tylko ze 
strony matki uczuwać się dawała interesowność, 
wyrażająca się w powtarzanej często prośbie:

—  N iech  tw ój m ąż go ra tu je ...
— Czuwa nad nim, mamo... czuwa... — od­

powiadała pani Aniela.
— Niech go pan Wiktor ratuje...
— Wiktuś, mamo... — tonem błagalnym upo­

mniała matkę pani Aniela. — Wiktuś... On go 
tak kocha...

P rz y tu liła  się do m a tk i. Ta ją  do p ie rs i p rz y ­
g a rn ę ła , w  czoło, w oczy, w p o liczk i ca ło w a ła  
i p o w ta rz a ła :

— Moje dziecko... drogie moje dziecko...
Ś w iadków  sceny  tej opanow ało  ro zrzew n ie­

nie. B an B altazur, s iedząc n ieco opodal, oczam i 
ły p a ł.  P a n n a  E w a, p rzy su n ą w szy  się do m atk i 
z d rug ie j strony , n a  ram ien iu  je j  p o ca łu n k i s k ła ­
d a ła  i ciche łzy  ro n iła .

Scenę tę przerwało wejście Rózi, która do 
pani Anieli następujące półgłosem rzekła 
słowa:

— Przybiegła Śrutowej dziewczyna, to pan 
prosi pani z panną Ewą....

Na słowa te pani Hełmska, pani Aniela i 
panna Ewa razem się zerwały.

Pani Aniela rzuciła matce wyrazy:
— Niech mama trochę poczeka....
Siostry znikły za drzwiami.
— Mój Baltusiu, ta Anielka... no... wi­

dzisz... — odezwała się pani Baltazarnwa do 
męża.—Ale czemu Wiktor.... Wiktuś (poprawiła

się)... tak nagle je  wezwał ?... Może się co sta­
ło.... Mój Boże!...

— Niech mama będzie spokojna.... Niech pa­
pa będzie spokojny... — odezwał się wchodzą­
cy w tej chwili Wiktor. — Ewunia zluzowała 
Anielkę w trzymaniu pęcherza.... Anie’ka za 
chwilkę tu przyjdzie.... Ja  spieszyć muszę do 
Żydówki, wydającej na św ia t... mesyasza 
może....

Wyrazy ostatnie wyrzekł wesoło i ku odej­
ściu się zwrócił. Lecz go teściowa za rękę 
przytrzymała.

— Powiedz mi, Wiktusiu, szczerze: czy mu 
niebezpieczeństwo nie grozi ?...

— Groziłoby, gdyby nie miał dozoru i spo­
koju.... Nie taję, że zapadł ciężko, ale nie nie­
uleczalnie.... Spokoju mu potrzeba przedewszyst­
kiem.... Niech mama usiędzle sobie: ja  do cho­
rej kobiety spieszyć muszę....

Rękę swoją starał się łagodnie z ręki pani 
Hełmskiej wysunąć; byłby jednak nie dokazał 
tego, gdyby nie wejście pani Anieli.

— Cóż... cóż?.. — zwróciła się matka do 
córki.

— Spi spokojnie... oddycha spokojnie....
— Jakże to się stało?... Przyjechał wczo­

raj ?...
Z zapytania tegu wywiązało się długie, szcze­

gółowe opowiadanie o przjjeżdzie Erazma, o 
zniesieniu go z sani, o symtomatach choroby, o 
nieobecności Wiktora, o posłaniu po niego Ró­
zi, o kąpieli, o pękaniu lodów na stawie, o 
zerwaniu grobli, o bredzeniu chorego w mali­
gnie. To ostatnie zainteresowało panią Hełmską. 
Zapytała, co, o czem mówił.

— Zrozumieć trudno było.... Padały mu 
z ust urywane frazesy, pojedyńcze wyrazy....

Zerwał się raz, usiadł, w oczy mi się wpa­
trzył i rzekł: „Nie wierzmy Moskwie!... nie 
wierzmy!... Pokora nas spodli, spodlenie za- 
bije“....

— Razio mój!... — westchnęła matka.
Pan Baltazar głową pokiwał.
— Znów prawił o Rusi; często powtarzał 

imię: „Ksenia11....
— Ksenia?... — bąknęła pani Helska.
— Wiktuś ją  zna: Rusinka, córka gospodyni, 

u której Raż, będąc w uniwersytecie, na kwa­
terze stał... dziewczyna bardzo podobno dobra i 
bardzo ładna....

Pani Hełmska wykonała ustami ruch wzgar­
dliwie drwiący.

Potoczyła się rozmowa dalej, coraz to swo­
bodniejsza, coraz to spokojniejsza i coraz to 
bardziej nasiąkająca własnościami balsamu, ko­
jącego rany serca macierzyńskiego. "Przypadko­
wa choroby Erazma interweneya ciidu doka- 
zała.

Choroba Erazma prawidłowo się rozwijała 
dlatego jednak, że w porę i prawidłowo Wiktor 
do niej się wziął. Co to była za choroba, nikt 
nie wiedział, — lekarz nazwy jej nie udzielał 
nikomu; że jednak nie zaprzeczył sędzinie, któ­
ra ją  „zgniłą gorączką" nazwała, pod tą więc 
nazwa w :adomość o niej w sąsiedztwie się ro­
zeszła i, ponieważ zgniła gorączka uchodź za 
zaraźliwą, ochroniła chorego od odwiedzin nie­
pożądanych. Nawet panna Gałecka się nie do­
wiadywała, mimo, że wielką miała ochotę 
funkcyę siostry miłosierdzia przy Erazmie peł­
nić. U łożjła się o to z panią Józefą, znajdują­
cą się — mówiąc nawiasem — w stanie po­
ważnym, czyli, błogosławionym. Ale cześnik, 
dlatego córki stanu właśnie, nie pozwolił.

— Nie pozwalam!... — krzyknął, gdy się o 
projekcie dowiedział. — Tego tylko, piv.y tylu 
i takich utrapieniach, braknie, żeby mi do do­
mu zgniła gorączka wlazła!...

Utrapieniem szczególncm było dla cześnika 
ociągPLie się Francuzów z przyjściem przez 
Odessę, wynikało stąd bowiem opóźnianie się 
wymiaru sprawiedliwości, oczekiwanego przezeń 
lal tyle. Po wzięciu przez nich Sewastopola, 
spodziewał się ich lada dzień i układał sobie, 
jak to on sprawiedliwość przedewszystkiem do 
poddanych zastosuje. Śmierć Mikołaja szyki mu 
zmąciła. Spodziewać się nie zaprzestał, ale się 
niecierpliwił ze względu na zbliżającą się wio­
snę i nadchodzące z nią robocizny, okrojone 
ukazem inwentarskim. Przy tych utrapieniach 
perspektywa zgniłej gorączki w domu wydala 
mu się czemś tak poiwornem, że gniewem wy­
buchnął, — nietylko pannie Gałeckiej jechać 
nie pozwolił, ale domownikom wszystkim do 
Marstynowa i do Warek zaglądać zakazał.

Zakaz podobny powtórzył się we wszystkich 
prawie domach w okolicy marstynowieckiej, 
gdzie zaś się nie powtórzył, tam zrobiła swoje 
siła naśladownicza. Okolica cała zdaleka się od 
chorego, od wtaczających go, a zatem i od czu­
wającego nad nim lekarza trzymała, z wyjąt­
kiem sędziny, utrzymującej, że żadna się jej 
nie ima zaraza, albowiem:

— „Jak Pan Bóg dopuści, to i z kija wy­
puści"....

Spuszczała się więc na Pana Boga i odwie­
dzała Erazma nie dla prostej ciekawości, lecz 
dla udzielania Wiktorowi swoich na doświad­
czeniu opartych rad.

(C. d. n.).
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„Rozbitek41, w następnym „Żydowscy44. Nie u- 
lega wątpliwości, iż podróż za granicę wywarła 
nader korzystny wpływ na wrażliwy umysł pi­
sarza, dała myślom jego nowe widoki, artysty­
cznej palecie nowe barwy. Nie na długo je ­
dnak odstąpił od dawniej z zamiłowaniem u- 
prawianycb badań historycznych, bo, powróciw­
szy z obczyzny, zamknął się znów w swojej 
Bereźnicy w Sanockiem i napisał pięcio-tomową 
powieść p. t.: „Sodalis marianusu, jak  brzmiał 
tytuł: „ze starych ksiąg i papierów spisaną4'.
0  powieści tej J. I. Kraszewski wyraził krótki 
sąd, iż nie wie, czem ona jest: powieścią, czy 
historyą. Wogóle sądy Kraszewskiego o pracach 
Kaczkowskiego zie odznaczały się przychylno­
ścią. W owych także czasach pisał Kaczkowski
1 ogłosił w części obszerne studyum historyczne 
„Kobieta w Polsce44, w całości po raz pierwszy 
przed paru laty dopiero wydane w Petersbur­
ga, — i jednomyślnym sądem najwybitniejszych 
krytyków uznane jako praca wielkiej wartości.

Od dalszych studyów historycznych i prac 
w tym kierunku, na wsi, w ciszy i spokoju 
prowadzonych, oderwały Kaczkowskiego na no­
wo układające się stosunki społeczne i litera­
ckie we Lwowie około 1800 roku. Hasła gwał­
townego postępu w obozie, którego przywódcą 
był Jan Dobrzański, rzucano w ten sposób, iż 
każdy, kto nie był bezwzględnym ich wyznaw­
cą, nietylko w teoryi, lecz i w działaniu, mógł 
bez względu na swoje stanowisko i położone 
już zasługi bez sądu dostać się pod pręgierz, 
* być ogłoszonjm odstępca, lub zdrajcą naro­
dowej sprawy.

Wśród ludzi poważnych, najlepszej woli i 
położonych już zasług w życiu politycznem i 
umysłowem stolicy Galicyi, znaleźli się dość 
odważni, którzy postanowili walczyć z terrory­
styczną gorączką przeciwników. W tym celu 
założono tygodnik Kilko Rodzinne, pod redak- 
cyą Jana Zacharyasiewicza, zasilane pracami 
ludzi, którzy albo podówczas już, albo z bie 
giem lat zdobyli wybitne stanowiska w litera­
turze, jak Karol Baliński, August Bielowski, 
Teofil Lenartowicz, Walery Łoziński, Antoni 
Małecki, Wincenty Pol, Józef Supiński, Karol 
Szajnocha i wielu innych.

Do tego grona przyłączył się i  Kaczkowski 
i drukowaną w Kółku Rodzinnem tendencyjną 
powieścią „Żydowscy44, ściągnął na siebie na­
miętne zarzuty i napaści przeciwników. W o- 
wym czasie już Kaczkowski dla szlachty i kon­
serwatystów za mało był szlacheckim i konser­
watywnym, dla ówczesnych postępowców zbyt 
mało postępowym.

O beznamiętnem ocenianiu jego wybitnego 
indywidualizmu, o nader ważnej okoliczności, 
iż nigdy nie zniżył ‘‘się do pochlebiania jakim ­
kolwiek prądom chwili, lecz samodzielnie badał 
je, oceniał i wykazywał dobre i złe strony — 
w obozach walczących podówczas nie było 
woale mowy, w wirze tym bowiem, potęgowa­
nym żądzą czegoś całkiem nowego, dokładnie 
nieokreślonego przez nikogo, taktyka polegała 
na zdeptaniu i zohydzeniu nienawistnego prze­
ciwnika, na ukryciu i zgładzeniu jego rzetel­
nej zasługi.

Pisząc o takim stanie rzeczy podówczas, — 
niestety i później niejednokrotnie powtarzają­
cym się w historyi umysłowych prądów u nas, 
zaznaczyć trzeba jedyny znany wyjątek od smu­
tnej reguły. Po ukazaniu się Kaczkowskiego 
„Żydowskich44 w Kółku Rodzinnem, znakomity 
poeta Kornel Ujejski w Dzienniku Literackim 
Dobrzańskiego rozpoczął polemikę i prawie nu­
mer po numerze świetnem piórem roztrząsał 
i zbijał wyrażane przez Kaczkowskiego poglą­
dy. Polemika to była istotnie wyjątkowa w hi­
storyi naszego piśmiennictwa, w kwestyach naj­
żywotniejszych i najbardziej obchodzących ogół.
I trafiła sięj w niej rzecz niezwykła: Ujejski, 
z rycerskim animuszem usiłujący zdruzgotać 
poglądy Kaczkowskiego, poruszony do głębi 
jednym z ustępów jego powieści, uchylił czoła 
przed uczuciami i przekonaniami Kaczkowskie­
go, uznał ich trafność i wartość społeczną. Tak 
postąpić umiał przeciwnik szlachetny, pełen 
dobrej wiary i woli, — lecz taki przeciwnik 
był też odosobnionym wyjątkiem.

Przeciw wpływom, wywieranym przez hufiec, 
któremu przewodniczył Jan Dobrzański, liczne 
grono ludzi umiarkowanych postanowiło wal­
czyć jeszcze skuteczniej i w tym celu Kaczkow­
ski, wraz z Adamem Sapiehą, Sewerynem Sma- 
rzewskim i innymi, założyli we Lwowie od 
stycznia 1801 roku dziennik Głos, którego re- 
dakcyę objął KaczkowskL Polemika z dawniej­
szego Kołka Rodzinnego, prowadzona przez 
Dziennik Literacki, przeniosła się teraz na Głos 
i doszła do bezprzykładnego prawie poniewie­
rania osób za ich przekonania. Krzykliwi prze­
ciwnicy odnieśli nieoczekiwany tryumf, gdy 
w sześć miesięcy po założeniu Głosu, władze 
austryackie zawiesiły wydawnictwo, a Kaczkow­
ski został uwięziony i za zdradę stanu skazany 
na pięć lat twierdzy.

W więzieniu u Brygidek we Lwowie w roku 
1803 pisał rozprawę: „O wartości źródeł ręko­
piśmiennych i ustnych tradycyj do historyi dru­
giej połowy XVIII wieku“, nadto w dalszym 
ciągu pracował nad studyum historycznem „Ko­
bieta w Polsce44.

Półtora roku przebywał w więzieniu, aż znów 
na mocy amnestyi przy schyłku 1862 r. uwol­
niony ściągnął na siebie wśród radykalnych 
sfer lwowskiej inteligencyi potworny zaiste za­
rzut utrzymywania jakichś konszachtów z poli- 
cyą austryacką na niekorzyść ówczesnych pa- 
tryotów i ruchu narodowego. W czasach poprze­
dzających wybuch powstania 1863 r. miał on 
już hardzo wielu zawistnych i ukrytych wrogów, 
nie mówiąc o jawnych, uczciwych przeciwnikach 
jego politycznych przekonań, któremi zwalczał 
skrajne poglądy społeczne i radykalizm polity­
czny. Gdy walka orężna wybuchła, a Kaczkow­
ski nie ukrywał braku wiary w jej powodzenie, 
liczba przeciwników jego spotężniała wówczas 
to pokonano go zaiste strasznym zarzutem zdra­
dy. W początkach 1864 r. opuścił kraj, pozo­
stawiając na śmiertelnem łożu ojca, oraz bez o- 
pieki majątek na wsi i dom we Lwowie. — 
Ostrze strasznego zarzutu, jak się okazało na 
błahych podstawach, uczynionego mu przez ro­
daków, musiało go wstrząsnąć do głębi duszy, 
od owych czasów bowiem, aż do ostatnich lat 
życia nie utrzymywał już z krajem stałych sto­

sunków, i zarzucił na długie lata piśmiennictwo 
polskie.

Ohydna plama, jaką rzucono na jego nazwi­
sko, przez długie lata nie została startą, pomi­
mo, iż sam on bronił się. ogłaszając w 1866 r. 
broszurę p. t.: „Rewolucyjne sądy i wyroki44. 
Dopiero przed kilku laty lwowski Kwartalnik 
Historyczny zabrał poważny głos w jego obro­
nie, a wszystkie uczciwe pisma uzasadnioną re- 
babilitacyę ogłosiły. Srom zarzutu usunięty zo­
stał wszakże zbyt późno

Opuściwszy kraj pojechał najpierw do Włoch 
dla widzenia się z bratem Walerym, który pó­
źniej zginął w Meksyku, następnie przebywał 
czas jakiś w Paryżu, wreszcie osiadł w Wie­
dniu, gdzie wszedłszy w sfery finasowe, jak za­
pewniają, z dużem powodzeniem operował na 
giełdzie, nadto pisywał artykuły z dziedziny 
skarbowości i ekonomii politycznej do dzienni­
ków niemieckich, francuskich i angielskich. — 
W 1878 roku wystąpił po długiem milczeniu z 
powieścią „Graf rak44, która pomimo niepospo­
litych zalet nie zdobyła sobie należnego powo­
dzenia. Prace Sienkiewicza zwróciły uwagę Kacz­
kowskiego i wywołały poważnie napisaną przez 
niego krytykę, a później powieści historyczne 
„Abraham Kitaj44, wreszcie jeden z najświetniej­
szych płodów jego pióia „Olbrachtowych ryce­
rzy44. Przed paru laty ogłosił powieść społe­
czną przesadną w poglądach, wątłą w budowie 
„Zaklika44, a ostatnią jego pracą powieściową, 
Dyla drukowana w N. Reformie, jak sam okre­
ślił, historyą polskiej rodziny p. t. „Święta Kla­
ra44, w której znów zabłysnął silą talentu, nie 
wolnego przecież od stron ujemnych, jakich się 
dawniej już w twórczości jego dopatrywano, tj. 
rozwlekłości i braku subtelności charakterów.

Przegląd polityczny.
Kraków, 14 września. 

Pogłoski o ustąpieniu ks. Sanguszki z urzędu 
namiestnika Galicyi pojawiły się znowu, a ró­
wnocześnie wymieniano nazwiska jego następ­
ców. W odpowiedzi na te pogłoski półurzędowy 
FremdenUatt zamieszcza następujące doniesie­
nie:

„Ze strony kompetentnej jesteśmy upoważnie­
ni do oświadczenia, iż doniesienia o bliskiem 
ustąpieniu namiestnika w Galicyi ks. Sanguszki 
pozbawione są wszelkiej podstawy. Wobec tego 
też upadają wszelkie wnioski, nawiązywane do 
tego nieprawdziwego doniesienia44.

Wybory do Sejmu śląskiego z kuryi miejskiej 
nie wypadły po myśli stronnictw narodowych. 
Wybrano samych Niemców. Wynik głosowania 
był również pomyślniejszym dla niemieckich 
pseudoliberałów, niż się spodziewały obie wal­
czące strony. Narodowcy niemieccy zdobyli tyl­
ko jeden nowy mandat. Stosunek głosów był 
następujący: W Opawie otrzymali narodowcy 
niemieccy Humpel 913 i Zieger 983, liberalni 
Niemcy Hauer 468 i Schwetzer 395, wreszcie 
Czesi dr. Mlcoch 101 i Kolosik 104 głosy. Zwy­
ciężyli zatem narodowcy. W Cieszynie padło na 
liberalnego Niemca Bukowskiego (!) 629, na an- 
tisemitę Tomanka 93, a na polskiego kandydata 
Dybowskiego 10 głosów. Wybrany zetem libe- 

-rał niemiecki. W Bielsku znany superintendent 
Haase otrzymał 589 na 598 głosów. W Bilow- 
cu (Wagstadt) w pierwszem głosowaniu otrzy­
mali liberali dr. Zimmer 358 i Melcher 343, a 
narodowiec niemiecki Rosner 109 głosów. — 
W ściślejszem głosowaniu zwyciężył dr. Zim­
mer 589 głosami przeciw 445, które padły na 
Melchera. — W Bruntal (Freudenthal) liberał 
Kurzweil otrzymał 536, a narodowiec dr. Krom- 
mer 439. W Karniowie (Jagendorf) wyszedł z 
urny narodowiec niemiecki dr. Rachowański 531 
głosami. Liberalny Niemiec dr. Urban otrzymał 
208 głosów. W Freiwaldau zwyciężył liberał 
dr. Pohl 488 głosami narodowca niemieckiego, 
który otrzymał 375, i Czecha Skarabelę, który 
otrzymał 283 głosy. Wreszcie Skoczów wybrał 
liberała Zwillinga 349 głosami. Narodowiec nie­
miecki Michl otrzymał 133, a Polak dr. Kreisel 
9 głosów.

Kampania przeciw Turcyi.
Odezwa armeńskiego komitetu rewolucyjne­

go, przynosząca mocarstwom europejskim gorzki 
wyrzut, że biorąc w opiekę Kreteńczyków, zu­
pełnie zapomniały o pozbawionej praw ludno­
ści Armenii, która njrzała się zmuszona porwać 
za broń w obronie życia swego, znajduje coraz 
szersze echo w Anglii i w Niemczech. Jeżeli 
ten coraz bardziej potężniejszy ruch na korzyść 
Armenii, a skierowany przeciw Turcyi, zwróci 
uwagę rządów i spowoduje ich akcyę, sprawa 
wschodnia przejść może niespodziewanie w no­
wą, dla pokoju europejskiego niepożądaną fazę 
i zadać kłam zapewnieniom pokojowym, jakie 
rozległy się w Wiedniu i Berlinie.

Ruch w Anglii jest o tyle poważniejszym, 
że jest wyrazem nietylko wzburzonej opinii 
społeczeństwa angielskiego, ale wyrazem inten- 
cyj i polityki rządu. W całym kraju organizują 
się meetingi, z których największy odbyć się 
ma w St. James Hall pod przewodnictwem lor­
da Hugh Cecila, syna Salisburego. Gladstone 
ze swej strony ogłosił ponowny protest prze­
ciwko postępowaniu Turków z Armeńczykami. 
Cały ten ruch bardzo jest na rękę Salisburemu, 
gdyż dopomoże mu do wywarcia presyi na mo­
carstwa w sprawie reformy admiaistracyi w 
Turcyi.

W Niemczech ruch anti-turecki przybiera ró­
wnież poważne rozmiary, aczkolwiek ma dotąd 
charakter akcyi prywatnej. W Berlinie na we­
zwanie pastora Fabriciusa zebrało się przeszło 
2.09Ó osób na wiec. Przemawiał tam Armeń­
czyk prof. Thoumanian, którego mowa, piętnu 
jąca wołające o pomstę rzezie Armeńczyków 
w Turcyi, wywarła ogromne wrażenie. Mówca 
podniósł, że rzezie, dokonywane na Armeńczy­
kach, datują się od lat 20, a rząd turecki po­
stawił sobie za zadanie wytępienie Armeńczy 
ków, których zgładzono dotąd 100.000, i że 
polityka sześciu wielkich mocarstw jest powo­
dem rzezi jednego z ludów chrześcijańskich. 
Zgromadzenie uchwaliło rozpocząć akcyę i we­
zwać do urządzenia wielkich zebrań protestują­
cych, które się mają odbyć w dniach najbliż­
szych.

Pełnym znaczenia objawem jest także inter- 
pelacya deputowanych francuskich Hulsta, Le- 
myra de Villers i hr. de Mun do ministra Ha- 
notaux w sprawie środków, jakie rząd francu­
ski zamierza podjąć w celu ochron., chrześcijan 
w Turcyi. Zaznaczyli oni w tej interpelacyi, że 
opinia publiczna we Francyi oświadcza się 
przeciwko platonicznemu charakterowi inter- 
wencyi mocarstw, a w szczególności przeciwKO 
nieczynności rządu francuskiego, który ma wie­
kową misyę do spełnienia na wschodzie.

Przygotowanie na przyjęcie cesarza
w Krakowie.

W sobotę otrzym ano w K rakowie urzędowe za­
wiadomienie, iż cesarz Franciszek Józef w powrocie 
z manewrów, w środę wieczorem zatrzym a się w 
przejeździe do Wiednia na krakowskim dworcu 
kolejowym.

Zastępujący prezydenta miasta dr. Karol P ienią­
żek zw ołał na wczoraj w południe na poufne po­
siedzenie członków Rady miejskiej, którzy też na 
wniosek wice - prezydenta dr. Pieniążka postano­
wili wybrać kom itet, złożony z przewodniczących 
i zastępców przewodniczących wszystkich Sekcyi 
Rady miasta, któremu poruczono zajęcie się urzą 
dzeniem przyjęcia cesarza.

Po zamknięciu posiedzenia kom itet ten odbył za­
raz posiedzenie, na którym  uchwalono zaprosić b. 
prezydenta dr. W eigla na przewodniczącego kom i­
sy i porządkowej oraz obywatelskiej straży hono­
rowej.

W dalszym ciągu uchwalono wydać odezwę, za 
wiadamiającą publiczność o przybyciu cesarza, tu 
dzież odezwę, wzywającą do brania udziału w straży 
honorowej obyw atelskiej, oraz ułożono następujący 
program przyjęcia :

I. C z ę ś ć  d e k o r  a c y  j  n a. Kosztem miasta 
będą ilum inow aue: a) Most podgórski lampkami, 
kagankami i gazem. Ogniem zaś rzymskim: b) Brzegi 
W isły między mdstem podgórskim, a kolejowym,
c) Kościół Bożego Ciała, d) W awel, e) K opuła ko­
ścioła św. P iotra, f) Kościół GO. Dominikanów, 
g) W ieża ratuszowa, h) Wieża m aryacka. W ulicy 
Lubicz ustawiony będzie łuk  powitalny, oświe­
tlony gazem, lampkami i ogniem rzymskim.

II. C z ę ś ć ,  p o r z ą d k o w a .  Honorowa straż oby­
watelska, poa kierunsiem  przewodniczącego komisyi 
porządkowej posła p. dra W eigla, tudzież pp. W in­
centego Eminowicza, inspektora Jana Staszczyka, 
Ludw ika MaryLowskiego, W ilhelma Fenza, Teodora 
Kosińskiego, Józefa Kozłowskiego, Jana Zatorskie­
go i wiceprezydenta W itołda Piotrowskiego, u trzy­
mywać będzie porządek w punktach, w których 
się zgromadzi publiczność dla powitania cesarza.

P unkta te  wzdłuż toru kolejowego s ą : 1) Na
placu ba jw ó r nad W isłą. 2) Na wylocie ul. Mio­
dowej. 3) Na placu p. Rothirscha przy ul. S taro­
wiślnej. 4) Na wylocie ul. Dietla, względnie W ie­
lopole. 5) Na wylocie ul. Kopernika. 6 ) Na ul. 
Lubicz, po obu stronach baryer kolejowych. Prócz 
tego utrzym ywać będzie straż obywatelska porzą­
dek na peronie kolejowym w zamkniętych czę­
ściach ul. Lubicz po obu stronach toru  kolejo­
wego.

III. C z ę ś ć  r e c e p c y j n a .  Program  recepcyjny 
ogranicza się do przyjęcia cesarza na dworcu kole­
jowym.

Pociąg dworski przybędzie dnia 16 bm. w środę 
o godzinie 9 minut 10 wieczorem i zatrzym a się 
w hali.

Na peronie oczekiwać będą ustawieni w pOłkole 
naczelnicy i członkowie urzędów i władz, przedsta­
wiciele duchowieństwa, Senat akadem icki, Rada 
m iejska, Rada powiatowa, Izba handlowa, delegaci 
obywatelstwa i reprezentanci gminy wyznaniowej 
izraelickiej.

Obok na lewo ustawioną będzie kompania hono­
rowa wojska wraz z muzyką.

Pozostałe miejsca peronu . zajmie publicznoee za 
biletami wstępu.

Część peronu na lewo obok sali klasy pierwszej 
zajmą damy; część zaś na prawo —  w miarę m iej­
sca —  reszta publiczności.

T akże części ul. Lubicz obok baryer kolejowych 
z obu stron toru zajęte będą przez publiczność za 
biletami wstępu

Przy baryeraeh przy ul. Lubicz od strouy mia­
sta ustawione będą deputac.ye : cechów krakowskich, 
zboru izraclickiego, Towarzystw  weteranów wojsko­
wych i innych.

W ysiadającego z wagonu cesarza powitają depn- 
tacye i publiczność trzechkrotnym  okrzykiem.

Cesarz odbędzie jak  zwykle w takich razach cer­
cie, przy którem  w miarę czasu będą przedstawione 
poszczególne grupy deputacyj, względnie osoby do 
nicli należące.

Prawdopodobnym je st także,, że cesarz zechce 
przystąpić do deputacyj cechów krakowskich na 
ulicy Lubicz.

W stęp na peron, ja k  i inne miejsca zamknięte, 
mają ty lko osoby, opatrzone w bilety wstępu. M iej­
sca, które zająć mają, wskażą członkowie komisyi 
porządkowej.

Porządek na peronie, jak  i przyległych miej­
scach zamkniętych, utrzym ywać będzie honorowa 
straż obywatelska, mająca kokardki biało- Liebieskie. 
Straż ta  zs stosuje się do wskazówek członków ko 
m itetu porządkowego, którzy jako  odznakę nosić 
będą jednokolorowe niebieskie kukardy.

O bilety na peron zgłaszać się należy do sekre 
tarza prezydyalnego p. Kosińskiego w biurze w 
gmachu m agistratu na I  piętrze we w torek i środę 
od godziny 9 rano do 2 z południa.

W  sprawie utworzenia straży honorowej ogło 
szoną została następująca odezwa:

Obywatele m iasta K rak o w a! Najjaśniejszy Pan 
w powrocie z kraju  naszego zatrzym a się krótki 
czas na dworcu tutejszym w dniu 16 września br. 
o godz. 9 m. 10 wieczorem.

Rada m iasta K rakow a celem godnege powitania 
Najjaśniejszego Pana poczyniła odpowiednie przy 
gotowania, a w następstwie tego będzie także zor­
ganizowaną straż honorowa obyw atelska, do której 
należeć będzie utrzym anie porządku podczas przy 
bycia i odjazdu Najmiłościwszego Monarchy.

W czasie pobytu Najjaśniejszego Pana w K rako­
wie 1880 r. i przejazdu Najjaśniejszego Pana w r. 
1886 i 1892 , ówczesna straż honorowa obywatel­
ska przyczyniła się w wielkim stopniu do uświe­
tnienia przyjęcia Najdostojniejszego Gościa, —  dla­
tego też kom itet porządku żywi nadzieję, że zacni 
Oby watele miasta Krakowa i obecnie taksamo za­

służą się miastu przez zorganizowanie straży oby­
watelskiej.

Kom itet porządku zaprasza więc P T . Obywaleli, 
aby począwszy od dnia 14 września b. r  , t. j .  od 
poniedziałku zechcieli wpisywać się do straży ho 
norowej obywatelskiej w Diurze naczelnika straży 
ogniowej p. W incentego Eminowicza w strażnicy 
ogniowej przy ulicy Kolejowej.

Przewodniczący kom itetu porządku 
Dr. Weigel.

Odezwa, którą imieniem Rady miasta ogłosił wi­
ceprezydent dr. Pieniążek brzmi,, jak  nas tępu je :

Jego Ces. Król. Apostolska Mość, Najmiłościwiej 
Panujący nam Cesarz i Król Franciszek Józef I  w 
przejeździe do W iednia stanie we środę dnia 16 
wrześni- b. r. o godzinie 9 minut 10 wieczorem 
na dworcu głównym tutejszym i zabawi tu  około 
10 minut na uroczyście przystrojonym peronie.

Dla złożenia Najjaśniejszemu Panu hołdu należ­
nego udadzą się tam P. T . reprezentacyc ducho­
wieństwa i władz, korporacyj i stowarzyszeń, zaj­
mując miejsca dla nich przeznaczone i przez komi- 
syę porządkową miejską wskazać im się mające. 
Upraszamy o trzym anie się w tym celu zarządzeń 
tej korni s /i

Publiczności w stroju świątecznym udzieli się 
przystępu za biletami na peron od ulicy Lubicz, 
ile wolnego pozostanie miejsca.

Reszta szanownej publiczności zechce zająć m iej­
sca obok baryer kolejowych i wzdłuż ulicy Lubicz ; 
dalej przed wiaduktem na ulicy Kopernika i w 
przedłużeniu ulicy Starowiślnej aż po Dajwór i 
wzdłuż tego aż do mostu kolejowego, utrzym ując 
wszędzie należny porządek i przyzwoitość, jakiem i 
się zawsze odznaczała.

W itając przejeżdżającego Mouarcnę wzdłuż całej 
przestrzeni najserdeczniej i z najwyższem a sza no 
waniem, wyrazi ludność miasta, choć w tej k ró t­
kiej chwili, jak  radośnie korzysta z każdej sposo­
bności okazania najmiłościwiej pannjącemu Cesa 
rzowi i Królowi szezerego przywiązania swego i 
pełnego zapału uczucia najwyższej czci i niewyga­
słej wdzięczności 1

Jak  każdym razem tak  i tym  okażemy bez wszel­
kiej innej podniety radosne uniesienie miasta, łą ­
czącym nas wszystkich ok rzyk iem : Najjaśniejszy' 
Pan i Król nasz niech ż y je !

K R O N I K A .
K r a k ó w , 14 września.

Dla Tow. „Szkoły ludowej44 nadesła ł Julek 
Zborowski z Nowego Sącza 40 ct., zebrane na kon­
cercie przez siebie urządzonym.

Na budowę szkoły polskiej w Biały zamiast
wieńca na grób ś. p. d ra Dobieszewt,kiegc, zm ar­
łego w M arienbadzie, nadesła ł dr. Harajewicz 
5 złr.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożono 
kwotę 6 złr., zebraną w kółku przyjaciół za ini- 
cyatywą p. Sołtykowskiego.

W Związku literackim (Rynek 1. 16) we środę 
16 b. m. o godz. 7 wieczorem p. Józef Kotarbiń 
ski odczyta szkice li te ra c k ie ' z cyklu „Niezdrowa 
m iłość44. Prawo wstępu służy także członkom Koła 
artystycznego.

Cesarz w Galicyi. Wczoraj w kościele katedral 
nym w Przemyślu w ysłuchał cesarz cichej mszy 
św., poczem złożył wizytę komendantowi korpusu 
Galgoczyemu. W starostw ie odbyło się przyjęcie 
osób cywilnych, jak  reprezentantów  szlachty z mar 
szałkiem hr, Badenim, posłów do Sejmu i Rady 
państwa, deputacyi m. Lwowa z prezydentem dr. 
Małachowskim itd. M arszałek hr. Badeni w ygłosił 
m owę, którą zapewnił monarchę o nczuciach wier­
ności i przyw iązania, jakiem i przejęty je s t cały 
kraj. Cesarz podziękował za przemówienie i oświad­
czył, że zawsze z radością przebywa w Galicyi. 
Podczas cercie’u rozm awiał cesarz z wielu os*, bami 
i podawał dłoń na powitanie. Dalej przedstawiało 
się cesarzowi duchowieństwo trzech obrządków, 
reprezentacya powiatu i kousul niemiecki, przybyły  
ze Lwowa Namiestnik przedbtawiał nrzędników roz­
licznych władz i nauczycieli. W południe powrócił 
cesarz do Lipowic, po drodze witany okrzykiem 
mieszkańców. Na obiedzie U cesarza byli m arszałek 
krajowy hr. B adeni, namiestnik książę Sanguszko, 
minister wojny KriegLamer, szef sztabu generalne­
go br. Beck, generał Schoenfeld, oraz niemiecki i 
włoski attaches wojskowi.

Znaczną kradzież popełniono w sobotę w kau- 
celaryi wyższej szkoły realnej w Krakowie. Z zam­
kniętego lukaln i z zamkniętej na sztuczną kłódkę 
Bkrzyni niew ykryty  do tej chwili złoczyńca skradł 
2000 złr. w gotówce w papierach, a około 500 
złr. w srebrze pozostawił. Policya czyni starania, 
celem w ykrycia zuchwałego złodzieja.

Ksiądz Stojałowski wytoczył redakcyi wiedeń- 
i kiego socyalno-chrześcijańskiego pisma Reichspost 
proces karny o obrazę czci z §§ 488 i 491 usta­
wy karnej, bkarga ks. Stojałowskiego ma być na­
pisana w wysoce obraźliwym tonie.

Dyrekeya kolei państwowych og łasza : z  dn. 
15 września b. r. zostanie otw arty szlak kolei lo­
kalnej Zwittau-Policka dla ogólnego ruchu.

Wyścig kolarzy urządził wczoraj w niedzielę 
13 bm. Sokół w Ropczycach na odległość 5 kim. 
na drodze z Sędziszowa do Ropczyc. Startow ało sie­
dmiu. Pierwszy Komuniewski Seweryn zdobył me­
dal złoty, o koło za nim drugi Kostański Józef o- 
trzym ał medal srebrny, trzeci Antoni Krakowiak 
medal bronzowy, wszyscy trzej członkowie oddziału 
kolarzy Sokoła w Krakowie. Na mecie funkcyę sę­
dziów spełniali dr. Sach, notaryusz i prezes Sokoła, 
i p. W iśniewski, sekretarz.

Z Nowego Sącza otrzym ujemy następujące pi­
smo : N a tej drodze zapytujemy dotycząca władzę, 
czy ustawa o odpoczynku niedzielnym w Nowym 
Sączu odnosi się ty lko do handli kato lick ich , czy 
też i do żydowskich ? Gdy bowiem wszystkie han­
dle katolickie są w niedziele w przepisanych go 
dżinach zamknięte —  to przeciwnie żydowskie są 
wszystkie otw arte i wcale nie zachowują przepi­
sów ustawy. Dziwnem jednak jest, że tutejsze w ła­
dze od dłuższego czasu podobne nadużycia to­
lerują.

Z Rzeszowa W sprawie rzekomego zamknięcia 
ósmej klasy tamtejszego gimnazyum Kuryer Rze­
szowski donosi: „Wiadomość, podaną przez nas w 
zeszłym numerze, prostujem y o ty le , iż polegała 
na mylnem zrozumienin przez rodziców stndentów 
rozporządzenia Rady szkolnej co do noszenia mun­
durków, skutkiem  czego pow stała w mieście za 
straszająca wieść, że ósmą klasę zamkną, jeżeli

wszyscy uczniowie tej klasy nie będą mieli mun­
durków. Do tego jednak  nie przyszło, a  n^wet 
dyrekeya gimnazyalna, jak się dowiadujemy z wia­
rygodnego źródła, kilku uczniów biedniejszych zwoi 
niła od sprawienia przepisanych m undurków 44.

Dyrekeya teatru  we Lwowie wniosła do wła- 
ściwycn władz podanie, w którem w skazała , że 
c y rk , któremu m agistrat lwowski da ł koncesyę na 
szereg w idow isk, stanowić może groŹDą konkuren- 
cyę dla teatru  ; że chcąc te a tr  podnieść i na lepsze 
niż dawniej wprowadzić tory, w łożyła w przedsię­
biorstwo znaczne nakłady p ieniężne; że wobec kon- 
ku renc /i ze strony cyrku, m usiałaby popaść w ban­
kructwo, a w końcu, że w razie zatwierdzenia Kon- 
cesyi na c y r k , dyrekeya już teraz ustąpi raczej, 
niż zechce narazić się na niechybną ruinę mate- 
ryalną « sezonie zimowym, na ruinę, której wyni­
kiem byłoby ustąpienie i, co za tem idzie, pozba­
wienie bardzo licznego personalu teatralnego w po ­
śród zimy —  chleba.

W sprawie tej zabrała  głos komisya artystyczna, 
powołana do nadzoru sceny, i wniosła do W ydziału 
krajowego opinię sw oją, w k tó re j, ze względu na 
dobro sceny, wyraża zdanie: „iż udzielenie konce- 
syi na przedstawienia cyrku S idolego, naraża na 
szwank żywotne interesa sceny polskiej we Lwo­
wie. Komisya uprasza tedy W ydział krajow y, by 
zechciał poczynić natychmiast stanowcze kroki ce­
lem uchylenia tego niebezpieczeństwa.44

Zygmunt Kaczkowski jako finansista. Korespon­
dent warszawskiego Sloica powieściopisarz W incen­
ty  Kosiakiewicz pisze z P arj ż a :

„Kaczkowski jako  finansista znanym b y ł tylko 
małemu kółkn ludzi blisko z nim żyjących i o je ­
go finansowej działalności chodziły słuchy fałszy­
we, sprzeczne i nieraz śmieszne. Sam słyszałem , 
ja k  mówiono, iż je s t on zwyczajnym courtier, gieł- 
dziarzem, pośrednikiem.

Sposobność mi się zdarzyła wyjaśnić tę stronę 
życia Kaczkowskiego i tę sposobność w lot chwy­
ciłem, jiewny, że czytelnikom się zasłużę, zaspaka­
ja jąc icli ciekawość pod tym względem.

O informacye udałem się do hr. Okszy Orzechow­
skiego, który niejednokrotnie b y ł wspólnikiem K a­
czkowskiego i od lat trzydziestu przyjacielem. Hr. 
Oksza sam je st f i n a l i s t ą ; jego dziełem je st prze­
prowadzenie telegrafu podmorskiego pomiędzy Fran- 
cyą a B razy lią , założenie instytucyi Bamjue Ro- 
maine i w idu  innych. Jest milionerem i najwięk 
szym akcyonaryuszem wielkiego pizeds:ębiorstwa 
„Societe m aritim e44 pod firmą Freycinet’a, które 
obsługnje porty morza Śródziemnego.

— Kaczkowski by ł to wielce zdolny człowiek —  
rzek ł mi hrabia —  i miał pomysły niesłychanie 
szczęśliwe. Najlepszy dowód ich wartości to, że się 
u d a w a łj, Nie mówię, aby wszystkie miały je d n a ­
kowe powodzenie, bo na to trzeba być wyjątkowem 
dzieckiem szczęścia, niektóre przynoszą mu zaszczyt. 
Jedno z głośniejszych je st jego pośrednictwo w 
sprawie spłacenia owych słynnych pięciu miliardów 
kontrybucyi, które F rancya musiała dać Niemcom. 
Żądano złota, a tyle złota prawdopodobnie nie by­
ło we Francyi, a  jeżeliby się i znalazco, oddać je , 
byłoby to zupełnie ogołocić kraj z monety. W tedy 
Kaczkowski pojechał do W ersalu i przedstaw ił pro­
je k t założenia syndykatu zagranicznych poręczy­
cieli d ługa francuskiego, zaciągniętego na oswobo­
dzenie kraju  z wojsk pruskich. P ro jek t przyjęto i 
Kaczkowski podpisał umowę jako  przedstawiciel 
banku północnego w Ham burgn. Dzięki tej kombi- 
nacyi Francuzi spłacili część złotem , a część weks­
lami banków niemieckich. Za tę usłngę Thiers dał 
Kaczkowskiemu legię honorową.

—  Jaki hy ł jeszcze inny wybitniejszy interes 
Kaczkowskiego ?

—  Było to założenie ze mną „Banku rzym skie­
go44. Przedsiębiorstwo to udało się doskonale. Akcye, 
wypuszczone po 275, dosięgły 780 fr.

—  I ile Kaczkowski mógł na tem zarobić ?
—  To truduo powiedzieć...
—  Jednakże w przybliżeniu ?
—  Mniej więcej —  milion. B yły jednak  in tere­

sy, na których i stracił, mianowicie jego spekula- 
cye na bimetaln. M iał on wogóle dnżo fantazyi i 
wyobraźui, a proszę p an a , finansista, prawdziwy 
finansista, jest to poeta w swoim świecie i w swoim 
rodzaju. Pom ysły jego były szerokie i oryginalne, 
a zawsze ziszczone. B y ł to finansista ekonomista, 
praktyczny uczony finansów, m aleryał na ministra 
skarbn. I mówię to panu nie przez przyjaźń dla 
zm arłego, ale zupełnie bez przesady.

Polki nu obcjyznie Panna Bronisława Gutma- 
nówna, W arszawianka, ukończyła politechnikę w 
Zurychu na wydziale VI przyrodniczo pedagogicznym, 
otrzymawszy po napisan*n rozprawy p. t. „ Ueber 
die Mittbl der Desinfection und ihre Priifuny“ 
dyplom wraz z ty tu łem  nauczycielki fachowej, 
dający je j prawo zajęcia posady nauczycielki w 
gimnazyach szwajcarskich. Panna G. poświęcić się 
zamierza specyahiie studyom bakteryologieznym w 
kraju.

Zakaz mówienia po polsku. Z Brodnicy w P ra ­
sach Zachodnich piszą do Gaz. Gr., co następuje:

„W  dniu Sedanu rozmawiało w obrębie gmachn 
gimnazyalnego dwóch uczniów Polaków z wyższych 
klas, ja k  to  najzupełniej je s t naturalnem , ze sobą 
po polsku. Wtem nadchodzi syn dyrektora zakładu, 
18 letni młodzieniaszek i z ferworem godnym lep­
szej sprawy zakazuje im tego. Wszak to szkoła 
niemiecka i uroczystość dzisiejsza narodowoniem ie- 
c k a , przeto —  tak  konkluduje zaperzony szer­
mierz —  każdy powinien mówić po niemiecku.

Zaczepieni dali paniczowi należytą odpraw ę, po­
czem zaczęli opowiadać kolegom o tem, co się sta- 
ło. Ale ^furor teutonicusa nie pozwolił naszemu 
bohaterowi ustąpić z pola walki o dobro ojczyzny. 
Przypada do’ gromadki rozmawiających z najwyż­
szem rozdrażnieniem i g ro z i, że jeżeli zaraz nie 
przestaną mówić po polskn, to doniesie o tem dy­
rektorow i (swemu ojcu).

Tu już przebrała się m iarka cierpliwości i za­
czepieni byliby gotowi doraźną młodemu germani- 
zatorowi dać odprawę, lecz w samą porę zjaw ił się 
jeden z profesorów i burzę zażegnał.

O zajściu tem powiadomiono dyrek tora i sądzo­
no, że syna za ten w ybryk zgromi. Tymczasem 
ku wielkiemu zdumieniu stało  się zupełnie inaczej. 
Ojciec bowiem owego m łodzieńca, a zarazem kie­
rownik zakładu nankowego zgromił raczej napa­
stowanych przez swego syna wychowańców swej 
szkoły, zakazując raz na zawsze uczniom mówienia 
ze sobą po polskn, czy to w szko*e, czy też poza 
szkołą.14

Takie rzeczy dzieją bię w Prasach Zachodnich, 
pod vp ły  wera działalności hakatystów , a  nadmienić 
tu  należy, że n ikt niema praw a zakazywać pry­
watnej rozmowy po polsku w szkołach pruskich,
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dyrek tor więc gimnazyum brodnickiego przekroczył 
okmpetencyę swej władzy.

Prof. Rudolf Virchow obchodzić będzie dnia 
13 października r. b. 75 tą rocznicę swoich uro­
dzin. Celem uczczenia dnia tego przygotowywane 
są z różnych stron owacye dla znakomitego uczo­
nego.

Geograficzne zdobycze, osiągnięte skutkiem  wy­
praw y Jacksona, są znaczne. Między innemi stwier- 
dzonem zo sta ło , że tak nazwany przez P ayera 
Austra-Sund nie je s t największą przeotrzeBią wo­
dną pomiędzy temi wyspami, jak  to dotychczas są­
dzono. Jackson odkrył w m iejscu , gdzie P ayer 
przypuszczał istnienie lądu, olbrzymią powierzchnię 
wodną i ochrzcił ją  nazwą Jeziora Królowej Wi- 
ktoryi. Jest to największy zbiornik wód w tych 
strefach ark tycznych ; ciągnie się prawdopodobnie 
aż do 3" północnej szerokości. Jackson skreślił 
przybliżoną kartę  geograficzną Ziemi F rancuzka Jó­
zefa. Zdjął on z 1.000 odbitek fotoraficznych w 
ciągu swej wyprawy. Najciekawsze są podobizny 
zwierząt.

Mianowania. Cesarz nadał prezydentowi lwow­
skiego sądu apelacyjnego p. dr. A ltkbandrowi Mni­
szek Tchórznickiemu godność tajnego radcy i uwol­
n ił go od opłaty taksy.

Repertoar teatru krakowskiego

W e w t o r e k  15 w rześnia: „Szczęście m ałżeń­
skie11, komedya w 3 aktach Albina Y alabreąue (po 
raz drugi).

W e ś r o d ę  16 września: „Pan G eldhabu, ko­
medya w 3 aktach Al. hr. F redry , oraz gościnny 
wysięp p. Czita, w irtuozki na skrzypcach, laureatki 
konserwatorynm  wiedeńskiego.

We c z w a r t e k  17 w rześnia: „Polowanie na 
zięciówu; komedya w 4 aktach pp. Labiche i De- 
lacour, oraz gościnny występ p. C zita , wirtuozki 
na skrzypcach, laureatk i konserwatoryum wiedeń­
skiego.

W p i ą t e k  18 w rześnia: „H orsztyński11, d ra­
mat w 5 aktach a 10 obrazach Juliusza Słowa­
ckiego , uzupełniony przez Jul. Miena. (Przedsta­
wienie popularne)

W s o b o t ę  19 września: „Mam prawo kochać11 
(Bas Rccht za Liehen), sztuka w 4 aktach Maxa 
N o rd au a  (nowość).

W n i e d z i e l ę  20 września: „Jadzia wdową11, 
krotochw ila w  3 akt„cn Ryszarda Ruszkowskiego 
(po raz siódmy).

kąpielowem zajmuje ty le czasu, że nie wiem, kiedy 
się tu  nudzić. A otaczająca n a tu ra , śliczny park, 
a muzyka doskonalej orkiestry  W rońskiego, która 
czarowała nas przedewszystkiem dźwiękami polskich 
melodyj, tą „narodową n u tą11, sławioną przez poe­
tę —  czy to nie rozrywki proste, lecz miłe ?...

Obok powietrza, zdrojów i kąpieli, któremi u 
zdrawia nas K rynica, podnieść się godzi gorliwość 
i pracę panów lekarzy. Trzej szczególnie: zdrojowy 
lekarz dr. Kopff, dr. Ebers i dr. Cercha, oblężeni 
literalnie przez pacyentów, byli prawdziwie nie­
zmordowani, niewyczerpani w trudach i poświęce­
niu, zawsze chętnem i szczersm. To też kto tylko 
może być uleczony, m u s i  wynieść z Krynicy, je ­
żeli nie zdrowie zupełne, to stanowczo przynaj­
mniej znaczne polepszenie.

P . s. W skutek pewnej opieszałości, do której 
przyznać się muszę (szczęście, że bezim iennie!), list, 
zaczęty 8-go, 11-go dopiero kończę, i oto począ­
tkowy ustęp o pogodzie w K rynicy s ta ł się ana­
chronizmem. Już tej nocy mieliśmy deszcz, pora­
nek zmienny, a od południa do wieczora nie ustaje
prawie ulewa. M iałażbyś nas zawieść piękna polska 
jesien i? ... A le n ie !  Ufajmy. „W róci pogoda, w róci!11

Z. M.

Z naszych zdrojowisk.

Krynica, 8 września. „Prócz duszy i Boga 
wszystko minie na świecie —  szczęście i niedole11 
Komuż nie nasuwają się na myśl w niejednej chwili 
życia te słowa wieszcza? Mija szybao noc balowa, 
wesoła przechadzka, czar młodości, mija rozkosz 
wszelka i wszelkie szczęście tej ziemi, mija też, 
choć mniej szybko, bo ciężko go zuosić, i ból każ­
dy i niedola. I co roku mijają, tylko powrotnie, 
wiosna czarodziejska i bogate kwieciem i ziarnem 
lato —  i oto teraz także już minęło, a z za oDłoków 
spływa ku nam mglisia, smętna jesień. Ale nie 
amućmy się n ad to ! d l a  n a s  będzie ona łaska­
wą — wszak tradycyjną je s t piękność polskiej je ­
sieni. Pięknaż bo ona, piękna ! co w niej barw  i 
na ziemi i na niebie ! jak  obfite i ciepłe jeszcze 
słoneczne prom ienie! OJ 1-go mamy prawi6 nieu­
stanną pogodę, niebo błękitne, na ni om różnobarw­
ne lekkie obłoczki, blasków pełno, motyle latają, 
brzęczą owady, świegocą w chyżym locie miłe ja ­
skółeczki nasze, srebrzą się wiotkie tkanki „przę­
dzy M atki Boskiej11. Toż i miejsca kąpielowe nie 
opróżniają się jeszcze doszczętnie, i w naszej K ry­
nicy nietylko że pozostało paręset osób, ale nawet, 
choć z rzadka, przybyw ają nowi goście, by użyć 
ostatnich trzech tygodni „sezonu11, który się z koń­
cem września zamyka.

Jakim by ł sezon tegoroczny ? oto pytanie, które 
się nasuwa u schyłku jego. Ogólnie biorąc, nie 
należał do najświetniejszych, ani do świetnych na­
wet i co do ilości i jakości przybyłych osób. B ar­
dzo źle nie było, bo liczono około 4 .000 gości; 
ależ K rynica miewała już więcej niż 5 .000, a na­
wet do 0 .000 osób. A rystokracyi i rodowej i pie­
niężnej było znacznie mniej, niż zw y k le ; przewa­
żały podobno bardzo osoby zmuszone liczyć się 
z groszem ; zi esztą, na oko. przynajmniej, przew a­
żali żydzi. Było wprawdzie wiele „szlachty żydow­
skiej11, ale niemniej chałatowców i żydówek źle u- 
branych, brudnych, krzykliwych, a zawsze cisną­
cych się przed wszystkimi, popychających cię bez­
względnie, byle ncoute que coute" pieiw ej dostać 
kubek wody lub oznaczenie kąpieli. A gdy już  mo 
wa o stronach ujemnych, to powiedzmy, że na de­
ptaku mniej słychać było naszą drogą polską m o­
wę w je j czystości, niż żargon, zepsutą pseudo poi 
szczyznę eleganckich niby izraelitów, i —  francuz- 
czyznę naszych d a m .  Tym ostatnim językiem tak 
wiele mówiono, że zdawałuby się, iż przebj wają 
tu  całe tłum y Francuzów. Ach ! moje panie, czy 
język  nasz ojczysty, tak i dźwięczny a jędrny , tak 
wykształcony i tak  bogaty, że zdoła wyrazić naj 
subtelniejsze odcienie uczuć i myśli, nie wystarcza 
wam ? czy nie zdaje się wam godnym waszych pię­
knych ustek ? czy też łudzicie się, że na ulicy nim 
mówiąc, nie będziecie rozumiane ? Te czasy dawno 
minęły, a dziś po francusku, jeżeli już  nie mówią 
biegle, to rozum5eją niemal wszyscy. I drugi za­
rzut dla naszych pań ciśnie się tu  pod pióro: po- 
eo w m iiiscu leczniczem, wśród lasów, t a k i e  
stroje, t»irie szalenie zbytkowne dtroje ? Na depta­
ku, zwłaszcza po obiedzie, lśniły jedwabne mate- 
rye, koronki, piórs, plnsze i aksam ity, a pacyentki, 
które obok obowiązków kuracyjnych powinny prze- 
dewszystkiem szukać tu  spoczynku i jak  najw ię­
kszej swobody, męczyły się przebieraniem po kilka 
razy dziennie i robieniem wyszukanych toalet. S ły­
szałem wielokrotnie, jak  przeciw temu powstają le­
karze, lecz dotąd nadaremnie.

W iele osób skarżyło się na nudy, ale, mojem 
zdaniem, niesłnszne to skargi. Prawda, że na ba­
lach i reunionach byw ała zbyt m ała ilość danse- 
rów, bo parów , szczególnie młodj c h , w Krynicy 
niewielu, a  i okolica nie mogła dostarczyć kontyn 
gensu dość licznego dla wielkiej ilości pań —  je ­
dnak bywały przecież liczne, a nieraz bardzo p ię­
kne koncerty, by ł stały  te a tr  ze Stanisławowa, nie 
doskonały zapewne co do gry artystów , ale godzien 
uznania za dobry i urozmaicony dobór sztuk, zw ła­
szcza patryotycznych, i g ry  i wycieczki, fortepiany 
i czytelnia i t. d. Przytem  leczenie się w miejscu

f  iataoSci Bankowe, literackie i artystyczne.
— Z teatru . Wznowione w sobotę „Szczęście 

m ałżeńskie11 Valabrć<iut’a należało przed laty  kilku 
do najpopularniejszych komedyj lekkiego repei toa- 
ru w starym teatrze przy placu Szczepańskim. W e­
soły ten utwór przynosi rzeczywiście ty le humoru 
i śmiechn, ty le wesołych sytuacyj i k ilka tak  zrę­
cznie naszkicowanych sylw etek ze świata mieszczań­
skiego , że dla żądnej rozrywki publiczności jest 
niewyczerpanem źródłem zabawy, k tórą podnosi do­
skonałe wykonanie komedyi w grze naszych akto­
rów. Ponieważ dawna spopularyzowana obsada z 
małemi wyjątkam i pozostała tą  sam ą, przeto też 
publiczność krakow ska skwapliwie podąży ła . na so­
botnie przedstawienie i ubaw iła się na niem wy­
śmienicie. Reprezentujący typową parę teściostwa 
Bonneral p. S i e m a s z k o  i p. W o j n o w s n a  
przypomnieli się swą doskonałą i pełną komicznej 
charakterystyki g rą w swych rolach. Pp. S o b i e  
s ł a w ,  S o l s k i  i Ś l i w i c k i  pełną werwy i ży­
cia g rą zdobywali zasłużone ok lask i, a p. S i e n ­
n i c k a  nietylko ślicznie w yg lądała , ale rozwinęła 
cały zasób finezyi, aby dobrze uwydatnić ruchliwą 
postać młodej zagniewanej mężateczki. N a szczerą 
pochwałę zasłużyła w roli Łucyi panna K r  y s i ń- 
s k a , w grze której przebłyskiw ał dobrze zastoso­
wany tem peram ent. Panie T r a p s z ó w n a  i K o ­
ź m i n  dopełniły doskonałej obsady, k tóra niemało 
przyczyniła się do powodzenia „Szczęścia małżeń 
skiego11. W. P

złr. 89 et. przelać do funduszu rezerwowego, 
2.283 złr. 88 ct. przeznaczyć jako 1jt pro. su- 
perdywidendy akcyonaryuszom, a pozostałą re­
sztę 46 złr. 98 ct. przenieść na nowy rachu­
nek. Cała dywidenda za 11 miesięcy wynosi 
zatem 5 'j2 prc. i płatną jest od dnia 20 wrze­
śnia b. r. w kasie głównej Banka krajowego 
we Lwowie.

Na wniosek komitetu rewizyjnego uchwalono 
zarządowi absolutoryum i zatwierdzono powyż­
sze wnioski co do rozdziału czystego zysku. 
Następnie dokonano wyboru dwóch członków 
rady nadzorczej pp. Kazimierza Lipińskiego i 
Andrzeja Romaszkana; uchwalono na podstawie 
referatu dra Bronisława Łozińskiego regulamin 
czynności dla rady zawiadowezej i wybrano na 
następny rok komitet rewizyjny. Do komitetu 
tego weszli jako człontsowK pp. August Goray- 
ski, Stanisław Chołoniewski i Antoni Jaeger- 
mann; jako zastępcy pp. dr. Rudolf Scbwabe i 
Bogusław Longchamps.

Lwów, 12 września. Pszenica 6*80 do 7-—. 
Żyto 5*50 ao 5*75. Jęczmień browarny 5*50 
do 6*50. Jęczmień pastewny 5’— do 510. 
Owies 5-30 do 5*75. Rzepak 9*— do 9 25. 
Groch 5'— do 7*—. Wyka 4*— do 4-25. Na­
sienie lnbine —■— do —•—. Nasienie konopne 
—•— do —•— . Bób —•— do —•—. Bobik 4-— 
do 4-50. Hreczka —•— do —•—. Koniczyna 
czerwona galic. —•— do — •—. Szwedzka —•— 
do —•—. Biała — ■— do —1—. Tymotka —•— 
do — •—. Anyż —•— d o —•—. Kukurudza sta­
ra 5*— oo 5*75. Kukurudza nowa —•— do 
—'— . Chmiel stary — •— do —•—. Chmiel no­
wy na termina — •— do —•—. Spirytus goto 
wy -  •— du — •—. Spirytus na termin —•— 
do —•—. Waranty —•— do — •—.

Tary wiedeński. (Targowica Rudolfsheim) 
W czasie od 8 b m. do 11 b. m. przywieziono 
410.000 sztuk jaj i około 300 kilogramów ma­
sła Za 1 złr. można było otrzymać od 37 do 

9 jaj pierwszej jakości, lub od 40 do 41 jaj 
średniego gatunku, albo od 40 do — jaj prze­
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo­
gram masła śmietankowego od 1*25 złr. do 

•40 złr., masła wiejskiego od złr. 1-12 do złr. 
■25, zwykłego masła targowego od 95 ct. do 
•10 złr.

Dział ekonomiczny.
Stan płodow rolniczych i ich zbiory w za­

chodniej części Galicyi. Kilka dni pogodnych, 
jakieśmy mieli w ostatnim tygodniu, lubo do-' 
syć chłodnych i przeplatanych dniami słotnemi, 
dozwoluy jednak, z wyjątkiem okolic górzy­
stych, na sprzątnięcie reszty owsa, koniczyny 
chmielu, a po części i potrawu. Z powodu je 
dnak częstych deszczów i braku ciepła wysu­
szenie koniczyny i potrawu nie było ani szyb 
kie, ani dostateczne, co wpłynęło na obniżenie 
ich jakości. Wczesne i stare odmiany kartofli 
gniją z powodu ciągłego mokra. Uprawa roli 
pod oziminy doznała także częstych przerw, a 
zasiewy rozpocząć się mogły dotychczas w wy­
jątkowych tylko miejscowościach. Opóźnienie ta 
kie, wobec przepowiedni o mającej wcześnie na­
stąpić zimie, nabawia rolników słusznym niepo­
kojem. Tygodnik rolniczy.

I. galic. Towarzystwo akcyjne buaowy wa 
gonów i maszyn w Sanoku. Dnia 12 b. m. o 
godzinie 5 popołudniu odbyło się we Lwowie 
w gmachu sejmowym walne drugie zwyczajne 
zgromadzenie akcyonaryuszów I galic. akc. To­
warzystwa budowy wagonów i maszyn w Sa­
noku. Zgromadzenie zagaił prezes rady zawia- 
dowczej hr. Tadeusz Dzieduszycki, powołując 
na sekretarza p. Andrzeja Romaszkana, 3 na 
skrutatorów dra Antoniego Małeckiego i Kazi 
mierzą Zenowicza. Z porządku dziennego od­
czytał dr. Domaszewsal sprawozdanie rady za- 
wiadowczej z czynności zarządu za r. 1895/6. 
Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, że re­
zultat czynności przedsiębiorstwa w pierwszym 
roku objęcia go przez akc Towarzystwo okazał 
się tak pod względem rozwoju, jak  i wyniku 
rachunkowego wcale korzystnym, jeżeli się zwa­
ży, iż przedsiębiorstwo znajdowało się przede 
wszystkiem w stadyum organizacyjnem, a nad 
to, iż jakkolwiek Towarzystwo akcyjne ukon­
stytuowało się w miesiącu lipcu 1895, to je ­
dnakże ruch fabryki na raehunek Towarzystwa 
rozpoczął się dopiero częściowo 1 sierpnia, a 
ostatecznie (warsztaty zagórskie) 1 września 1S9-5 
objęciem zamówień za kwotę około 100.000 złr. 
których to zamówień wykonanie w znaczniej 
szej części nastąpiło dopiero w miesiącach li­
stopadzie i grudniu 1895 r. Osiągnięty wynik 
jest rezultatem za czas 11 względnie 10 mie 
sięcy. W pierwszym roku po koniec czerwca 
b. r. największy obrót fabryczny był w dziale 
kotlarskim, zaś stosunkowo mniejszy w dziale 
wagonowym, poważue bowiem zamówienia wa 
gonów za cyfrę około 750.000 złr. nastąpiły do 
piero w drngim kwartale b. r. z dostawą w 
drugiej połowię b. r. i w roku 1897/8. Rozwój 
działu wagonowego zapowiada się dopiero na 
przyszły okres szczególniej pomyślnie.

Osiągnięty obrót we wszystkich gałęziach 
fabrycznych wynosił 512.341 złr. 43 ct., 
osiągnięty zysk w roku 1895/6 wynosi 41.(516 
złr. 38 ct., czyli 91 prc. od akcyjnego kapi 
tału za czas 1 1 miesięcy, zaś po odpisaniu 
przewidzianych statutem amortyzacyj w kwocie 
14.118 złr. 35 ct., pozostaje czysty zysk w kwo 
cie 27.498 złr. 3 ct. Z sumy tej wydzielono 
5 prc. dywidendy, to jest 22.916 złr. 67 ct 
z reszty 4.481 złr. 36 ct. przypada tytułem 
tantyemy 8 prc. dla dyrektora, 10 prc. dla ra 
dy zawiadowezej i 5 prc. dla komitetu wyko 
nawczego, to jest razem 1.030 złr. 66 ct. Z po 
zostałej kwoty 3.450 złr. 70 ct. zaproponowała 
rada zawiadowcza 25 prc., to jest kwotę 1.120

Hpoitrzeieuia m eteorologiczne
(podług obsen. aiorj um krak ). 

Kraków , 14 września.
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Telegramy „Nowej, Reformy !
(Telegramy własne „N. Reformy").

Przemyśl, 14 września. Wczoraj przed połu­
dniem odbyły się tu u cesarza posłuchania. Ja- 
ko pierwsza zjawiła się deputacya szlachty na 
czele z marszałkiem krajowytn hr. St. Badenim, 
który wyraził cesarzowi wdzięczność za jego ży­
czliwość dla Galicyi i dodał, że życzliwość ta 
znalazła uietylko oddźwięk w sercach mieszkań­
ców tego k ra ju , lecz stała się także dla kraju 
czynnikiem politycznym. Cesarz odpowiedział, 
iż każdym razem z większą przybywa do Gali­
cyi radością i zapewnił o swojej niezmiennej 
dla kraju życzliwości. Imieniem duchowieństwa 
przemawiał biskup Solecki. Przemyska rada po 
wiatowa zjawiła się w komplecie z marszałkiem 
ks. Sapiehą na czele, od którego dowiedział się 
cesarz z zdziwieniem , że w powiecie przemy­
skim nie podwyższono nigdy dodatków do po­
datków ponad 4 ’/,% . Zapytał księcia cesarz, 
czy obecnych sześciu włościan bierze czynny 
udział w pracach rady powiatowej, na co mar­
szałek odpowiedział potakująco Imieniem depu- 
taeyi lwowskiej rady miejskiej powitał cesarza 
prezydent dr. Małachowski. Cesarz podziękował 
deputacyi za przybycie i oświadczył, że Lwów 
go nadzwyczaj interesuje i że go cieszy, iż mia­
sto to ciągle się rozwija. Zwrócony do dra Ma­
łachowskiego powiedział: „Pan przed kilku dnia­
mi dopiero objąłeś urzędowanie, życzę panu, 
abyś pracował na pożytek miasta. Macie teraz 
dużo do czynienia ? Dr. Małachowski odpowie­
dział: Budujemy teraz teatr, objęliśmy kolej
elektryczną, wkrótce rozpoczniemy roboty kana­
lizacyjne i inne roboty inwestycyjne. Cesarz za­
pytał? A cóż będzie ze szkołą kadceką? Dr. Ma­
łachowski: Mamy nadzieję, że w najkrótszym
czasie nastąpi w tej sprawie porozumienie z wła­
dzami wojskowemi. Następnie rozmawiał cesarz 
z wszystkimi członkami deputacyi, a ks. kano­
nika Wasilewskiego zapytał o zdrowie ks. kar­
dynała Sembratowicza.

Cesarz złożył niespodzianie wizytę komende­
rującemu Galgoczemu.

We środę o godzinie 4wyjedzie cesarz z Prze­
myśla do Wiednia.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego)
Wiedeń, 14 września. Prezydent ministrów hr. 

B a d e n i  powrócił do Wiednia.
ffibdeń, 14-go września. Ambasador rosyjski 

K a p n i s t  wyjechał wraz z rodziną na dłuższy 
pobyt do B i a r r i t z .

Wiedeń, 14 września. W sobotę odbył się w 
ratuszu pierwszy d o l n o - a u s t r y a c k i  w i e c  
w ł o ś c i a ń s k i ,  w którym wzięło udział około 
10.000 włościan. W imieniu rządu powitał na­
miestnik, hr. K i e l m a n n s e g g ,  zgromadzenie 
i oświadczył, iż rząd ceni wysoko stan wło­
ściański, jako jeden z najważniejszych (oklaski), 
, zawsze starać się będzie o jego dobro.

WiceDurmistrz dr. L u e g e r  powitał zgroma­

dzenie imieniem miasta, poczem przyjęto wszy­
stkie rezolucye, zawierające znane żądania anti- 
liberałów.

Dalsza rezolucya dotyczyła surowego nadzoru 
prywatnych Towarzystw ubezpieczających, zaka­
zu gry giełdowej na zboże, oraz zniesienia usta­
wy, dotyczącej młynarstwa.

Następnie zdał dr. L u e g e r  sprawę o ugo­
dach handlowych, które spowodowały pogorsze­
nie bilansu handlowego, i napadał w ostry spo­
sób na Węgry, omawiając wznowienie ugody, 
poczem przyjęto rezolucyę, wzywającą rząd, aby 
ugodę handlową z Węgrami wznowił tylko wten­
czas, jeżeli kwota węgierska znacznie podwyż­
szoną zostanie.

W końcu uchwalono wysłać prezydyum wiecu 
jako depuiacyę do cesarza.

Briix, 14 września. Noc z soboty na niedzie­
lę upłynęła zupełnie spoKćjnie. Dopływ woay 
w szybach był do godziny 10 dość silny, lecz 
zmniejszył się potem.

Briix, 14 września. W ciągu wczorajszego 
dnia nie zaszła żadna zmiana w położeniu. 
Przybył namiestnik, który zwiedził miejsce wy­
padku a po południu odjechał z powrotem. Ro­
boty około dwoi ca trwają bez przerwy.

Briix, 14 września. Dzisiejsza noc upłynęła 
spokojnie. Stan terenu i przedmiotów nie uległ 
żadnej zmianie. Woda w szybie przybiera nie 
znacznie.

Pola. 14 września. Prezydent ministrów hr. 
B a d e n i ,  odbywający podróż inspekcyjną po 
wsiach i miastach Pobrzeża, przybył tutaj w 
piątek, witany — jak wogóle w całym kraju — 
z wielkim entuzyazmem ze strony ludności. Hr. 
Badeni udał się wczoraj przez Diracca z powro­
tem do Wiednia.

Paryż, 14 wrześniu Prezydent F a u r e  przy­
był wczoraj o godzinie 9 przed południem do 
Angouleme i został powitany przez generała 
Billota, który mu przedstawił cudzoziemskich 
oficerów. Prezydent powitał obcych gości.

Paryż, 14 września. Znauy pod fałszywem 
nazwiskiem Rabardy’ego, anarchista C 1 a r e n- 
s on, sprawca eksplozyj w F a u b o u r g  S a i n t  
M a r t i n  i na ulicy Saint Jacąues w Paryżu w 
roku 1894, a r e s z t o w a n y  z o s t a ł  w M o n t ­
p e l l i e r  i przyznał się do winy.

Paryż, 14 września. Agencya Havasa donosi 
z Aten: Asty  zamieszcza wiadomość, że w M a­
c e d o n i i  w y l ą d o w a ł  n o w y  o d d z i a ł  
p o w s t a ń c z y ,  który w okolicy Roiies spo 
tkał się z wojskiem tureckiem. W walce zgi 
nęło kilku żołnierzy i dwóch powstańców. 
Powstańcy ruszyli następnie w dalszy pochód 
najprawdopodobniej przez Veria.

F i r m a n ,  z a w i e r a j ą c y  r e f o r m y  d l a  
K r e t y ,  o g ł o s z o n o  w K a n e i .  Trzystu 
Armeńczyków, w drodze do Marsylii, przybyło 
do Syra.

Petersburg, 14 września. Ukazem carskim 
udzielono surowego upomnienia adjunktowi ober- 
policmajstra Moskwy, pułkownikowi R u d n e  
w owi ,  nadto adjunktowi policmajstra Moskwy, 
pułkownikowi bar. B u d b e r g o w i ,  oraz przy 
dzielonemu do boku oberpolicmajstra podpułko 
wnikowi P o m e r a w c e w o w i ,  albowiem przy 
dochodzeniach w sprawie wypadku na Polu 
Cbodyńskiem, stwierdzono, ze urzędnicy ci za 
niedbali swych obowiązków.

Konstantynopol, 14 września. Armeński korni 
tet zawiadomił onegdaj wszystkich ambasado 
rów, że, jeżeli nocne obławy i środki, dążące 
do wytępienia Armeńczyków, nie ustaną, to da 
on ponownie dobitny znak istnienia Zachodzi 
obawa zamachu przeciw jednej z ambasad, za 
rządzono przeto środki ostrożności.

Marszałek S z a k i r pasza został mianowany 
szefem sułtańskiej kancelaryi wojskowej i pre 
zesem komisyi, mającej wysyłać A rmeńczyków 
do ojczyzny. Na posiedzeniach tej komisyi bę 
dą obecni dragomanowie poselstw. Tymcza 
sem odbywają się w dalszym ciągu gromadne 
aresztowania i wysyłki. Więzienia, zabudowa 
ma policyi, oraz kilka koszar przepełniono u 
więzionymi, którzy otrzymują bardzo liche po 
żywienie i spotykają się z najgorszem obcho 
dzeniem.

Konstantynopol, 14 września. Z powodu otrzy 
manego od armeńskiego komitetu rewolucyjnego 
listu z pogróżkami, ambasadorowie odbyli dzi 
siaj konferencyę.

Ambasadorowie otrzj-mali zaproszenie, aby 
zwiedzili szpitale, gdzie ma się znajdować 
150 rannych podcza^ ostatnich rozruchów mu 
zułmanów.

Mieszana komisya dla nadzoru wysyłania do 
stron rodzinnych Armeńczyków rozpoczęła swą 
czynność.

Zastępca patryarchy armeńskiego wydał no 
wy list pasterski, wzywający do zachowania spo 
koju i poddania się losowi, oraz do modlenia 
się za sułtana.

W B r u s s i e przeszkodził zastępca waleg 
grożącemu wybuchowi rozruchów.

Sofia, 14 września. Agence Balcaniąue dono 
si: Wybory miejskie odbywają się w S o f i i  w 
zupełnym porządku. Opozycya powątpiewa, czy 
jej się uda odnieść choćby częściowe zwycię 
ttwo.

Wiadomości z głębi kraju utrzymują, że we 
wszystkich miastach prowincyonalnych odbywa 
ją się wybory również w wielkim porządku, 
powodzenie partyi rządowej jest wszędzie zna 
komite, nawet w tych miastach, gdzie opozycya 
jest najsilniejsza, a więc w Tirnowie i Warnie 

Euxynograd, 14 września. Ks. F e r d y n a n  
bułgarski, który przybył tu na krótki pobyt, 
udaje się stąd wprost na manewry wojskowe.

Ateny, 14 września. Konsulowie w Kanei sta 
rai i się o to, aby zbiegłych do fortec Turków 
skłonić do powrotu do ojczyzny. Ci postawi T 
pewne warunki, które także przedłożyli sułta 
nowi, a między innemi: nominacyę niezawisłe 
go gubernatora wojskowego.

Ateny, 14 września. Na pewno utrzymują, że 
w głębi Krety jeszcze ciągle nie ma zupełnego 
zwrotu ku lepszemu. Zachodzą częste utarczki 
jest jednak nadzieja, że po obwieszczeniu fir 
manu, zawierającego reformy kreteńskie, powró 
ci spokój i porządek. Prasa komentuje przy 
chylnie powtórne mianowanie generalnego gu 
bernatora Berowicza.

Ateny, 14 września. Rewolucyjny komitet w 
Yamos ogłasza rozwiązanie swoje okólnikiem 
do ludności Krety.

Kairo, 14 września. Jak okazuje się teraz

nieszczęśliwy wypadek kanonierki w K o s h e h 
ograniczył się tylko na pęknięciu cylindra pa­
rowego, a nie kotła. Wypadek ten opóźnia 
wprawdzie dalszy pochód wyprawy, lecz jest 
nadzieja, iż w kilku dniach ukończą się repa- 
ratury.

Nowy Jork, 14 września. Według wiadomości 
W i l m i n g t o n  (Delaware) aresztowano ka­

pitana parowca „Laurada11 pod zarzutem, że 5 
sierpnia zorganizował wyprawę wojenną prze­
ciw Hiszpan.i.

ursa na gitfdzii wiidirtsktaj i berlińskiej.
Wiedeń, 14 września. Ruble 127*50. Ceni na'- 

18’—. Spirytus goiowy 15-90. Żyto na 
wiosnę 6*60. Pszenica na wiosnę 7 31 Owies 
na wiosnę 5*67.

Wiedeń, 14 września. 4% oblig. poż. krajów. 
1891 96*50; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 

*7-— ; 4% galic. fund. propinacyjnego 97 25; 
% listy banku krajowego 100*50; 4\'f % listy 

>anku kraj. 102*— ; 5% obligi banku krajowe­
go 97*50; 4% list. kred. ziemsk. 56-Ies. 97*40; 
ikcye Karola Ludwika 219-— ; Akcye kolii 
wowsko-ozern. 287 50; Losy z 1854 na 250 złr. 
'44*50 losy z 1860 na 500 złr. 145*50; losy 

roku 1860 na 100 złr. 156*— ; losy z r. 1864 
za 100. złr. 190*— ; akcye zakładu kred. dla 
nandlu i przemysłu 368*— ; akcye galic. banku 
lip. na 200 złr. 400*—; L&nderbank na 200 
iłr. 251*— ; akcye austro-węg. bantu na 600 
złr. 952.

Berlin, 14 września. Godzina 3 minut — p* 
>oł. Austryackie kredyty 231*75 mrk. Austrya- 

oka złota renti 104*60 mrk. Anstryacka srebrna 
renta —*— mrk. Węgierska złota renia 104*25 
mrk. Węgierska renta koronowa 100*25 mrk. 
LUStryaoKie banknoty 170 40 mrk. Akcye kolei 
wowsko - czernio wieckiej — *— mrą. R u b 1 f 

218 20 mrk. 5 % litry zastawne Królestwa Pol- 
kiego —*— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­

skiego —*— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
I b h a ł  K a n o p l ń i k l .

Wydawca:
D r . L o s ł a w  B a r a A a k l .

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Re- 
dakoyl, która też żadhej odpowleddainodai z* 
nią nie przyjmuje.

N A D E  SA i  NE.

Osobliwość austćyacka. Tym, którym doku­
czają dolegliwości żołądkowe, poleca się praw­
dziwe „Molla proszki seidlickie“ , dobrze znany 
środek demowy, który wzmacnia żołądek i do­
datnio wpływa na trawienie. Pudełko 1 złr. 

Wysyła codzień za zaliczką aptekarz A. Moll, 
i k. dostawca nadworny, Wiedeń, TucLlau- 

ben 9. W aptekach na prowincyi żądać wyraź­
nie wyrobów Mo l l a  z jego znakiem ochron­
nym i podpisem. Składy w Krakowie są wy­
mienione na ostatniej stronic tego numeru.

Dzieła Stefana Buszczyhskiego „Obrona spo­
twarzonego narodu“ — „Upadek Europy“ i in­
ne znajdują się zawsze w księgarniach Gebeth­
nera i Krzyżanowskiego.

Merańskie winogri na kuracyjne
10 funtów br. opłatnie wysyła wszędzie 

1803 za 2 złr. 14 15

Hans Taubsr, Meran (Tyrol).

Ogród bot niczny.
Sprzedaż dubletów od 15 września do 

I października. 19*31 2 3

Kilkaset wagonów w zapasie!

! D a c h ó w k a !
patent szwajcarski, podwójnie żłobiona, zabez­
pieczona od zawiania i zerwania. Materyał je­

dnostajny, gęsty i zbity, jak kamień. 
Przysłane p r ó b y  r o z b i ć  i porównać prze­

łomy. VI
Nieprzemakalna, trw a ła  i lekka.

Dowodem dobrego wyrobu są liczne dostawy: 
C. i k. Inżynieryi wojskowej, Magistratowi, Ko­
mitetom kościołów: Mrowia, Albigowa, Rudawy 
etc., XX. Augustyanom, kościołowi św. Mikoła­
ja etc., etc., licznym d w o r o m ,  szkołom i t. d. 
Świadectwa na żądanie. — Oferty i c e n n i k i  

d a r m o !
Dostawa każdej ilości w dziesięciu dniach.

Zamówienia tylko u firmy

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski
Telefon 202. K . r a l £ ó w .

Gabinet Geologiczny Uuiw. Jagiell. w Collegium phy- 
sicum przy nlity św. Am.y na I piętrze otwarty w k*żdą 
niedzielę od .godziny 9-tej do 1-szej w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Francisz­
kańskim otwarte cod iennie od godziny 9 do I i od 3 
do 6 popołudniu za opła ą 20 et od osoby dorosłej i ld  
et. od dzitci do lat dziesięciu. W niedziele i święta — 
i  wyjątkiem świąt głównych — wstęp do zbiorów od go­
dziny 10 do 1 bezpłatny.

Grob zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych ed nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towar*, twa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11 -tej do 4-*ej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niadziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et.

W y r o b y  s k ó r k o w e  (specjalność: portmonetki na nwtĘ monetę) 
JAPONSZCZYZNĘ (specjalność: kasetki na tytoń, cygara, robótki damskie i t. p.) 
PAHEBY LISTOWE W kratkach (specjalność: Favoril-Paper i papier St. George)

poleca:
M A G A Z Y N  T U W a R O W  G A L A N T E R Y J N Y C H

p o d  f i r m ą

RUDOLF HERLICZK A w Krakowie Plac Maryacki L 1.
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Nr. 211. N O W A  R E F O R M A . - I wAUtY, iO ii iLOollldi JLOt/U.

Kołdry watowane, Kołdry flanelowe, Kołdry plnszowe otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca Kazimierz Niesiołowski Krakó3  1 25-

Jeune homme
cherche  le< ons de eonversation  tro is fois en se- 

m aine  p a r  une dem oiselle fram -aise. 
C om m encem ent to u t de suitę. E erire  conditions 

s o u s : Diligence post6 restante Cracovie.

Rutynowany pisarz
znajdzie pomieszczenie 1945 1 3

w nurze notaiyusza w Grybowie.

W Zakopanem
n a  sezo n  zim ow y w ille  c i e p l e , z 
k o m fo rte m  u r z ą d z o n e , z w sze l- 
k iem  n aczyn iem  g o s p o d a rs k ie m , do  
n a ję cia  przy  ul. C h a łu b iń sk :ego i ul 

Z am ojsk iego . D zw onki elek tryczne. 
W ia d o m o ść : H e le n a  U an g e ro w a  

w  Z a k o p a n e m . 19 4.7 1 •>

Hoiicypieiit
z egzam inem  adw okackim  przy jm ie naty ch m iast 
2 — 3 m iesięczną su b s ty tu c ję . — A dres : Koncy- 
pient, 2 poste restiin te Lwów. 1946 1 2

^ A A A A A A A A A A A A Q

Krói. rumuński i król. serbski ^

5

<1 
<
<  _

< Przedstawienie £
<  :‘ i !*

c y r k
CEZAR SIDOL1

p r z y  n i .  D i e t l o w s k l e j .

We wtorek 15 września 1896 r.
o godzinie 8 wieczorem

W ielkie

4  o w sp a n ia ły m  program ie. >
Bilety wcześniej nabyć można od k  
godz. 10 przed południem do 6- L 

i  wieczorem w składzie R. Herliczki, f  
j  Mac Maryacki, L. 1. '
^  Z szacunkiem r

C y r k  S i d o l l .  ^
!Odróżniajcie prawdę od blagi!

D w a  m e d a le  z a s łu g i o trzy m ał

S .  W .  N I E  M  O  J  O  W  S K I
K r a j o w a

Wyższa SzM a Rolnicza
w Diiblstiiacli.

Z ap isy  do k ra jo w e j w yższej Szkoły  
ro ln iczej w  D u b lan ach  ro zp o c zy n a ją  się 
d n ia  15 w r z e ś n ia  : p o cz ą tek  k u rsu  
23 w rz e ś n ia .

K urs w D u b lan ach  je s t  trzy le tn im , 
o p a r ty  z je d n e j s tro n y  o b a rd z o  b o g a te  
zb io ry  i p rac o w n ie  n au k o w e , o g ró d  b o ­
tan iczn y , po le  i s tacy e  d o św iad cza ln e  ; 
z d ru g ie j o fo lw ark  z w zo ro w em  g o sp o ­
d a rs tw e m  i o n o rą , g o rze ln ią  itp

W a ru n k i p r z y ję c ia : eg zam in  d o jrz a ­
ło śc i w w yższem  g im nazyum  lub  wyż 
szej szkole r e a ln e j ; ci z a ś , k tó rzy  bez 
eg zam in u  ukończyli ja k iś  w yższy zak ład  
nau k o w y , m u sz ą  się p o d d a ć  eg z a m in o ­
wi w stę p n e m u

P o trz e b n e m i d o k u m e n tam i j rzy  w p i­
s ie  s ą :  m e try k a , d o w o d z ą c a , że k a n ­
d y d a t uk o ń czy ł 18 ro k  ż y c ia , św ia d e ­
ctw o s z k o ln e , św iad ec tw o  m o ra ln o śc i 
za czas w y stąp ien ia  ze szkoły , ś w ia d e ­
ctw o z d r o w ia , p o tw ie rd z o n e  p rzez  le 
k a rz a  z a k ła d o w e g o  i św ia d ec tw o  (w  r a ­
zie p o s ia d a n ia )  p rzy n a jm n ie j je d n o ro  
cznej p rak ty k i ro ln icze j, k tó ra  je s t  b a r ­
dzo  p o ż ą d a n ą .

W szyscy  uczn iow ie  bez w y ją tk u  o b o ­
w iązan i są  m ieszkać w do m u  z a k ła d o ­
w ym  i nosić  m u n d u ry .

C ałe  u trz y m a n ie  w ra z  z o p ła tą  szk o l­
n ą  i u m u n d u ro w a n ie m  w ynosi ro cz n ie  
655  złr. D w an aśc ie  m iejsc je s t  zu p e łn ie  
b ez p ła tn y ch .

L iczn e  s ty p e n d y a , w  kw ocie  od  100 
do 300  złr. ro cz n ie , u ła tw ia ją  uczn io m  
p iln y m  a  n iezam o żn y m  p o b y t w  szkole 
tu te jsz e j.

S ty p e n d y a  m o g ą być n a d a w a n e  n o ­
w o w stęp u jący m  uczn io m  d o p ie ro  w  II. 
p ó łr o c z u ; m ie jsca  fu n d u szo w e  ju ż  w 
p ie rw szem .

Ci, którzy chcą się ubiegać o miej­
sca bezpłatne , winni wnieść najdalej 
do 20 września podania należycie udo­
kumentowane, stylizowane do W y s .  
W y d z i a ł u  K r a j  o w e g o , na ręce 
H y r e k c y i  k r a jo w y  cli S z k ó ł  r o l­
n ic z y c h  w  IM ib la n a cli, która ró ­
wnież udziela wszelkich bliższych w ia­
domości. 1934 3 3

sa w y r ó to U 01 21 <

znakomitych tutek nieklejonych.
T akiem  odznaczeniem  żad n a  fab ry k a  tu tek  poszczycić się nie może.

Do n ab y c ia  w K ra k o w ie , S n k ie im ice , 2 8 ,  oraz we w szystk ich  h and lach  i trafikach

« ALFRED BIASIOM
I optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiell.i
J  przeniósł 1929 24 o *

Iłinnrinl aMfulu i lwinnuiTiio nnttffwnn monhanifWTlD !

R. Tichorner
Pierwsza berneńska

chemiczna pralnia i farbiarnia
Skład w Krakowie, ulica Szewska, L. 19, m i «

poleca się przy nadchodzącej porze jesiennej do czy­
szczenia i farbowania poprutej i niepoprutej garderoby, 

aksamitów, obić meblowych, firanek itd.
Na listowne zapytania odpowiada się spiesznie. 

Obszerne prospekty na żądanie darmo i opłatnie.

f j f o l ia  P ro sz k i le id lick ie .
Prawdziwe tylko
w tedy, jeże li n a  e ty k iec ie  każ­
dego p u d e łk a  w ydrukow any  jest 

o rze ł i firm a A. M oll.
T i w ały i  pew ny  skutek tych  

proszków  w najuporczyw szych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, ku rczach  żo łądka, 
z a fłe g m ie n iu , zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w  c ie r­
p ien iach  w ą tro b y , zastojach, 
rwie i hem oro idach , w n a jro z­
m aitszych chorobach kobiecych, 
zapew nił od w ielu  la t tym  pro­
szkom  obszerne w zięcie.

w. a.

O S T R Z E Ż E N I E .

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętow anego oryginalnego pu delka 1 zir.

Wódka fran cfslca  I sól Molla
Dr9U/rl7iWQ tullłn wte|ly, jeże li k ażd a  flaszka o patrzona jest znak i m oc inonnym  A. M O I.I. 
ridnULlITu IJllYU i z am k n ię ta  p lom bą o łow ianą  „A. M O LL”.

W Odka francuska i sól M olla  je s t najlep iej znanym  środkiem  ludow ym , szcze­
g ó ln ie  jak o  środek  uśm ierzający  do w c ie ran ia  p rzec iw  rw an iu  w członkach  i innym  przypadkom  
pow stałym  sku tk iem  zazięb ien ia , d z ia ła  w zm acniająco  n a  m uszku ły  i nerw y 

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów M O LLA  i ii tylko te 

p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o im  z n a k ie m  o c h ro n n y m  i  p o d p isem . 
S k ła d y  u trzym ują w K RA K O W IE a p te k a rz e : W . K edyk, L. M arcisiew icz, K onstanty  W isz­

n iew ski, handel S tan is ław a  S zarsk iego  i Syna. 1497 36 52

D la d a n ia  satysfakcyi 
dl a  p o d  firm ą

fa b r y c e  m y -
10 rO 2 2

na ulicę Floryansbą, 15,
r ó g  u l i c y  ó w . T o m a s z a  ( s t a c y a  t r a m w a j  u).

„S. Rożnowski"
w  K r a k o w i e ,  ośw iad czam y  rnn ie j- 
szem  pub liczn ie . że n igdy ju ż  m ydła  ze 
znak iem  tej firm y an i p o d r a b ia ć , ani 
do h a n d lu  w p ro w a d za ć  nie będziem y.

Kunę Oriitz. 
Dawid Griitz.

Z łoczów , 11 w rześn ia  1896 r

Mieszkanie dla pań
szu k ający ch  sp o k o jn e g o  p o m ie sz cze n ia  
(2 p o k o je  z p rze d p o k o je m  , m oże być 

z ca łem  u trzy m ań  era 1926 2 6 
W ia d o m o ść : ul Gołębia, 5, I piętro.

Dochód boczny
150— 2 0 0  z łr  m iesięcznie  d la  osób w szelk ich  za­
wodów, k tóre chcą się zajm ow ać sp rzed ażą  lo ­
sów p ra w n ie  dozw olonych. — Z głoszen ia  p rzy j­
m uje Hauptstadtische Wechselstuben-Geselschaft 

Adler A  Com p., B udapest.
Kok założen ia  187+. 1408 22  0

2 lub 3 chłopców
potrzeba do praktyki stolarskiej.

Wiadomość: Tomasz Grabowski, Kraków, uli­
ca Nad Rudawą, L. 7. 1423 .4 3

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą m ieć osoby każdego sta n u  we wszystkich 
miejscowościach n a  pew ne i uczciw ie, bez kap i 
ta łu  i r y z y k a , za m ując się  sp rzedażą praw nie 

dozw olonych papierów  państw ow ych i iosów 
Z głoszen ia  pod „Leichter Verdienst“ przyjm uje 

R u d o lf  Mossc, W iedeń. 1783 10

C. U. anitryafkie koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od dnia 1-go maja 1896 roku (według czasu środkowo-europejskiego). 
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

Winogrona kuracyjne
merańskie, lóslauskie i bsdeńskie
oraz wszelkie owoee połu­
dniowe poleca handel win 

i łakoei

Edwarda Fuchsa
w  K r a n ó w i e .

Zamówienia zamiejscowe usku­
tecznia się odwrotnie. 1905 3 4

Kamienica
d w u p ię t r o w a , w  d o b ry m  s ta n ie , 
w o ln a  o d  p o d a tk u , je s t  do s p rz e d a ­

n ia  p o d  p rzy s tę p n em i w aru n k am i. 
B liższa w iad o m o ść  u w ła ś c ic ie la : ul. 

Strzelecka, L. 19, Kraków. 1889 5 8

1.40 rano pociąg mięsz. 
4.55 „
5.05 „
5.11 „

Zw .)

6 31
638

rano  p o ciąg  posp.

z Krakowa (p. 
z s Zwierzyńca 
z Podgórza Płaszowa 

„ przystanku

Nr. 3 z Krakowa 
„ „ z Podgórza Pf.

Ydo O św ięcim ia , ma tam połączenie do 
Wiednia i Wrocławia. Kursuje między Krako- 

( weu a Podgórzem Bonarką tylko od 1 maja 
J do 30 września 

do Podw ołoczysk, ma połączenie w Podg. 
Pł. od duchy, w Tarnowie do Nuwego Zagórza, 
do 30 września także Nowego Sącza, a od 25 
czerwca do 15 września i du Orłowa; w Kze- 
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

8.00 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 1 d o  C k a b ń w k i  (Zakopanego), R a b k i  .
8.13 „ „ 1014 z Podgórza Pł. J. M s z a n y  d o . n e j  bez zmiany wagonów.
8.19 „ , „ „ „ „ przystanku I Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

) do L w o w a ,  ma połączenia w Podgórzu Pł. 
D , ,7 tr w I od Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bieżanowie
8.50 rano poetąg osob. Nr. 15 z Krakowa { do t „d Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, 
9 00 „ n „ „ „ z Podgórza Pł. w D?biey do Rozwadowa i Nadbrzezia , a w

' Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.
8.40 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) ) do H n s i a t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
8.54 „ „ * „ z Zwierzyńca ( górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic
9.05 przed poł. poe. osob. z Podgórza Pł. ( i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia,
9.1x „ „ „ „ „ przystanku J w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

Ido Podwołoczysk, ma połączenia w Tar­
nowie uo Orłowa i Koszyc, w Kzeszowie do 

11.15 „ „ „ „ „ z rod*orzą f ł .  I Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sol. la,
J w Przemyślu od Chyrowa, Stryj a i Stanisław.

12.20 w połud. poe. mięsz. 461 z Krakowa _  \ do w lellczkJt.

) do Lwowa ; ma połączenie w Tarnowie do 
t  Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, a we Lwowie 
f do Podwołoczysk i Suczawy.

2.48 po poł. poe. mieszany z Krakowa (p. Zw.)j t
*■“  » - " ”  ̂ Zwie^yóca do O św ięcim ia.
3.10 ,  „ „ „ z Podgórza Pł. (
316 ,  „ „ „ „ przystanku J
„ or , . XT v  , ) do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu-
6.35 wieczór poe. osob. Nr. 17 z Krakowa I p ła8Zowib do guehy) w § ierzanowie od Wię-

* * " n n n z Podgórza r ł .  j Uezki, w Tarnowie do Nowego Sącza.
6 50 wieczór poc. osob. Nr. 1020 z Podgórza P ł.)  do SucliJ ; ma połączenie w Podgórzu Pł. 
6.56 „ - „ „ z Podgórza przyst./ od poc. Nr. 17 z Krakowa.
7 15 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 1
7.30 „ „ „ z Zwierzyńca ( do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7.40 „ „ esob. z Podgórza Pł. [ górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.
7.46 ” l r „ „ przystanku J
_ . .  . „  . I d o  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Podgórzu
7.4a wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa I p )agzowie z Rabti i Chabówki, a w Bierza-
• » " « « z °dg°rza |  nowie od pociągu Nr, 16 ze Lwowa.

, Ido Podwołoczysk i Suczawy przez9.23 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa I - - . . .
9.15 ,  „ , „ „ z Podgórza Pł. j

12.35 po „ „ „ „ z Podgórza Pł.

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

Lwów, ma połączenie w Kzeszowie do 
sła i N. Zagórza.

Ja-

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar 
nowie od 1 czerwca do 40 września do Orło­
wa i Koszyc, jakoteż do Zagórza przez Stróże; 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadhrzezia, w Rze­
szowie do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ru­
skiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chy- 
rowa, Stanisławowa i Stryja.

w formacie kieszonkowym są do nabycia po cer ie 10 cnt., 
przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krrkowa 
11.05 „ „ „ „ „ i  Podgórza Pł.

Rozkłady jazdy 
u konduktorów

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
I z Podw ołoczysk, ma połączenia w Przemy- 

ślu od N. Zagć-za, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie vd 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa.

6 04 runo po<* osobowy do Podgórza przyst.l z R uczacga przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
6.11 „ „ „ „ „ Płasz. | Sącz, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie
6-22 ” mięs/.any , Zwierzyńca i od* 1 Czerwca do 1(0 września od Orłowa i
6-36 ” , Krakowa (p. Zw.)J Koszyc.
6 52
7 00

rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł.) *. Podw ołoczysk I Suczawy przez
„ . n Krakowa /  Lwów.

\  z S u ch y ; ma połączenia: w Kalwaryi z Wa- 
8.3U rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst /  dowie, a w Podgórzu Pł. do poc. 18 do Kra-
8.37 , n - n n n Płasz.) kowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki

/  Rozwadowa i Lwowa.
. . .  . „  0 p ł) z R zeszow a, ma połączenie w Tarnowie od
8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł.l Nowego Sąezai m Bierzanowie z Wieliczki, 
8*55 „ „ „ „ n n Krakowa J -  * *

10.34 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. \
1040 „ „ „ „ » „ , n ,
10 51 „  ,  „  „  „  Zwierzyńca 1
11.05 „  „ „  Krakowa (p. Zw.)/
10.59 rano poe. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł.\ z W ieliczk i, ma połączenie w Bierzanowie
11.16 „ „ * „ „ Krakowa

ma połączenie we Lwowie z Pod

a w Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic.

z Ośw ięcim ia.

2'24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakow i

2.45 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2.53 „ „ .  .  „ „ „ Krakowa.

412 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
418 „ „  Płasz.
4-28 „ , mięszany „ Zwierzyńca
4-42 „ „ „ Krakowa (p. Zw

} do Lwowa.
ze Lwowa,

wołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca; w Jaro­
sławiu od Sokala , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

ze L w ow a ,  ma połączenie w Przemyślu do 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokal k, w Rze­
szowie od Jasła, w Dembicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z H n siatyn a przez Stiyj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połą izenie : w Suchy do Zwardonia 
i Żywca.

6'27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł 
645 .  „ „ „ „ Krakowa

7.33 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
7 39 - Płasz
7.55 , „ „ 24 , Krakowa

4
1
Cl z

‘ I

7.16 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
7.30 „ „ „ „ „ „ Krakowa

8-53 wieczór 
859 
908 
922

poc. mięsz. do Podgórza przyst. | 
Płasz. | '

*■))

z W ieliczk i ma połąi zenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgorzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza. 
M szany doln ej, Ckabńwki (Zakopa­
nego) i R ab k i bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września. 
Podw ołoczysk, ma połączenie : w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu 
Płaszowie Jo Skawiny, Suchy, Żywca, Zwar­
donia i Nowego Sącza.

O św ięcim ia ma w Skawinie 
od Kalwaryi i Wadowic i Białej, 
górzu Pł. do Lwowa.

Fischera (linia A—B| i w hamllu Porębskiego i Zimlera.

połączenie
. , | ULI ILOinai j i  1 I? a uu . . . .  * a  W P oJ -Zwierzyńca 

Krakowa (p. Zw.
P o d w o ł o e z y s k ,  ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
row, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od JaBła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Ma lr ir io , w handlu

9.31 w nocy poc, 
9.38

posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ Krakowa

L. 2694.

Konkurs.
Zarząd miasta poszukuje facho­

wego śliisapza-mechanika
do naprawy studzien miejskich, 
przyrządów ogniowych, wozów Tal- 
larda, oraz do wszelkich innych ro ­
bót w zakres ślusarstwa wchodzą­
cych, z materyafu gminnego.

Przyjęty ślusarz otrzyma roczne 
wynagrodzenie w kwocie 360 złr., 
oprócz wolnego pomieszkania i p ra­
cowni, do której Zarząd gminy ku­
pi miech i kowadło.

Podania, należycie udokumento­
wane, zaopatrzone w metrykę u ro ­
dzenia, świadectwo moralności i 
świadectwa zawodowe, wnosić n a ­
leży do Zarządu miasta najdalej do 
I października b. r.

Zarząd miasta Oświęcima.
Oświęcim, 31 sierpnia 1896 r.

1919 2 2 Komisarz rządowy
E .  J a ś k ie w ic z .

Kaligrafa manipulanta
p o sz u k u je  1908 3 3

Dr. P s a r s k i
adwokat w Tarnowie.

Nagroda miesięczna 35 złr. w. a.

Winogrona
Vo$lauskie, kuracyjne,

«• o d z i e ń  ś w i e i  e.

Hasto deserowe.
Bryndzę liptawską

poleca najtaniej 1859 5 10

Edmund Klimek
w Krakowie, linia 4-B.

P rz y  h a n d l u  p o k oje do śn ia­
d a li , zd ro w a  sm aczn a  k u ­
c h n ia , p iw o  p ilzn e ń sk ie  i 
b a w a rsk ie , n a  s zk l ank i  i bu t e lk i .

Do sprzedania 185 ) 8 10

m ajątek ziemski
930 m orgów  obejm ujący, I */s in J i  od S anoka orl- 
d d o n y , g leba  dobra , te ren  naftow y, park , ogród 
owocowy staw y S uchy d u;hód 2000 z łr . Sąu, 
urząd  podatkow y, pocztow y i te le g ra f , lek arz  i 
ap teka w mie scu. C ena 154 010 z łr. D łu g  Tow 
k redy t, zi m sk. 0 8 J 1OO z łr  Z g łoszen ia  pod 
lit A M . L nów , u lica  K raszew skiego, 25.

F a t r i n g e r a

patent, pożywianie dla zwierząt
ja k o  to  :

M ięsno -  b u ra k o w e  p la c k i d la
p sń w  każej r a s v ;

S u c h a r y  t. z. P u p p y -B is q ii it s  
d la  m łodych  p s ó w ;

M ię sn e  p o ż y w ie n ie  d la  d r o b iu ,
znakom ic ie  n a  r o z w o j , m ięsn o ść  
i p r.u lukcyę ja j d z ia ła ją c e ; 

U n iw e rs a ln e  p o ż y w i e n i e  d la  
p ta k ó w  o w a d o -ie r c z y c h .
W yłączną sp rz e d a ż  u firm v

REIMA i FRIEDRICHA
w Krakowie 1897 3 6 

Rynek, L. 37, Linia A — B.

Kamienica
tr z e c h p ię tr o w a , w śró d m ie śc iu , z 2 
sk ląpam i, je s t  d o  s p r z e d a n ia . P o ­
trze b n y  k a p ita ł 80 0 0  złr. W iad o m o ść  
w handlu Wnej Czyńskiej, Sukiennice, 23.

W M 7 W J K T  M  w łasnej u p raw y  
■  i  M - I M  i m  z ro k u  1893,

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż : bia­
łego litr po 24 cent., czerwonego po 26 cent., 

B e n e d y k t  ZETer-fcl. 
właściciel dóbr, zamek Golitseh pod Go* 

nobitz (Styrya). 1875 37 60

I b d  o r t  u l  1  n
najpewniejszy środek na karł* k o n j , Szwa­

by i pluskw y, oraz 1506 12 0
K  o  m  a r  1  n

nowo wynaleziony pewny środek do - ryrępiania 
m oli i m nszek niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 et Do nabycia tylko w pierw­
szym składzie aptecznym J. W iśniew skie­

go w K rak ow ie, ulica Stradom, 7.

Wyśmienity groszek cukrowy
V, litra  32 Cr 60  ct. sp rz e d a je

H enryk Fuglew lcz
1177 dawniej K. Knoreek i Spółka 4 2 0
Kraków, Floryańska, L. 25.

P o ż y c z k i
od 500 złr. w górę do kwoty naj­
wyższej wyrabia się jako kredyt 

osobisty spiesznie ,i dyskretnie. 
Agentur, Budapest, Post- 

fach 107. 1939 2 5

Z D ru k arn i Z w iąikaw ej w  K ra to w i* . Papier * fabryki Braoi Fijplkow»)chb w Bielsku. Odpowiedzialny ządoa drukarni A 8zview«ki


